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Z bieżącej chwili. 
Lwów, dnia 18. maja. 

Europa może odetchnąć i car może 
z spokojnym umysłem odbyć wjazd do 
Moskwy zatarg madiąrsko- 
serbski zażegnany. Wbrew belgr:dz- 
kim telegramom Pester L'oyda jest to 
faktem. i sam ten organ tłumaczy, dla- 
czego Węgrom nie wypada dalej brnąć 
w to błoto, w którem się porządnie 
zaszargali. Ani jeden kogut polityki 
europejskiej nie zapiał, czy to na po- 
godę, czy słotę, w tej sprawie, jak 
gdyby to była sobie tylko bójka ko- 
mitatowa. Jedną chwilę zdumiała się 
Europa na telegram o pojawieniu się 
austro- węgierskiego monitora dunajo- 
wego „Marosz“ pod Belgradem; ale 
wnet zapewniali półurzędowcy wiedeń- 
scy i peszteńscy, że to nie pod Bel- 

adem, ale pod Zemuniem węgierskim 
(miasta te leżą naprzeciw siebie), i że 
wnet pomknął sobie dalej ku Deren- 
kowu. 

Cała historya skończyła się solenną 

milleniową kompromitacyą dla madia- 
ryzmu. W węgierskiej Izbie posłów o- 
świadczył minister prezydent Banffy, 
że tak sprawa belgradzka była ,dzie- 
łem ansy, wywołanem przez nieporo- 
zumienie, które do niegrzeczności 
prowadziło”. Ależ wiadomo, że jak do 
miłości tak i do grzeczności zmuszać 
nie można — i dlaczegoż Węgry tra- 
ktowały akt nieporozumienia i niegrze- 
czności jako zbrodnię na majestacie 
Węgrów popełnioną? Dlaczego Banffy 
jeden raz i drugi jeżdził do hr. Gołu- 
chowskiego i hr. Badeniego? Dlaczego 
Pester Lloyd takie alarmujące rozmowy 
z Nowakowiczem i potem dalej, jeszcze 
bardziej alarmujące telegramy podawał? 
Swoją drogą poseł austro - węgierski 
w Belgradzie oświadcza, że korespon- 
dent Pester Lloyda mylnie podał jego 
enuncyacye. Ale pytanie, komu tu 
wierzyć w zupełności ; gdy p. poseł nie 
wymienia, które nstępy były mylnie 
podane. 

Banffy onegdajsze swoje wyjaśnie 
nie w Izbie posłów tak skończył: 

„Rząd nie widzi żadnej konieczności 
do dalszych kroków. Źądania naszego 
posła w Belgradzie zostały spełnione. 
Uznano niewłaściwość zajścia, wyrażo- 
no ubolewanie, zapewniono o chęci u- 
trzymywania nadal przyjacielskich sto- 
sunków z Austro- Węgrami. Jak zaś 
rząd serbski postarał się o ukaranie 
winowajców, widać z relacyi ministra 
spraw wewnętrznych do ministra spraw 
zagranicznych serbskiego. Oto areszto- 
wano 70 osób i wszystkie ukarano; 
kilkoro odstawiono do powiatów, z któ- 
rych pochodzą, a pięciu cudzoziemców 
wydalono z kraju; popa Wiktora zaś 

oddano sądowi, aby mu proces wyto- 
al. Po tem wszystkiem rząd węgier- 
ski nie dalej czynić nie potrzebuje. 
Proszę tę odpowiedź na interpelacye 
przyjąć do wiadomości“. I ogromna 
większość Izby ją przyjęła. 

Z calego przebiegu sprawy i przed- 
stawienia Banffiego widać, że br. Gołu- 
chowski jako odpowiedzialny za kie- 
runek spraw zagranicznych, przema- 
wiał Węgrom do rozumu, a i oni sa- 
mi poszli po rozum do głowy, gdy o- 
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| błędnych drogach, 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Panna Boyce nie ma dobrego 
mniemania o nas wszystkich. Słysza- | 
łem już coś o zapatrywaniach pani|— 
odezwał się lord Maxwell zaczepnie i 
z uśmiechem, jakgdyby ją chciał wy-| 
zwać do szermierki, 

Smukłe jej palce igrały nerwowo 

ałkami z chleba; głowę miała lekko 


ochyloną. Przy jego wyzwaniu pod- Tylko ta nędzna miłość małych przy | 
łosia f de oki d naszego Życia, któremi j 


niosła ją nagle. Wiedziała doskonale, 
że ma przed sobą wielkiego magnata 
i wytrawnego dyplomatę. Ale przed- | 
sięwzięła sobie nie dać się onieśmielić. 

— (o panu opowiadano? — zapy- 
tała. 

— Pani nas zatrważa — odparł, 
wymijając pytanie. — My nie życzy-: 
my przeciwnej stronie takiej proro-| 
kini. 

Panna Raeburn  wyprostowawszy 
się jak świeca, rzuciła Edycie szybkie 
spojrzenie, które oprócz lady Winter- 
bourne, uszło uwagi wszystkich. 


dla tej, historyi, która poprowadzonajrząd bułgarski ostatniemi cza- 


po myśli szowinistów madiarskich, mo-ļ sy, 


gła wywołać wdanie się Rosyi be! 

poufne. Pester Lloyd pisze: „Nalezy 
rozróżniać w tej sprawie pomiędzy 
rządem serbskim, któremu żadnej wi- 
ny przypisać nie można, a ogółem na- 
szego stosunku do Serbii, stojącym w 
związku z naszą polityką bałkańską. 
A ta zachodzi pytanie: komubyśmy, 
dążąc do czegoś więcej ponad jakie 
takie porozumienie, przysługę wyrzą- 
dzili? Otóż runąłby gabinet Nowako 
wieza, już i tak do gruntu podkopany 
i ustąpiłby z gloryą walecznej obrony 
przeciw „obcemu wmięszaniu się. A 
nadto, jak Rosya ongi sama siebie wy- 
forowała z Bułgaryi, tak mybyśmy 
się wyforowali z Serbii z powodu spra- 
wy, którą przy jakiej takiej dobrej 
woli za załatwioną po właściwemu u- 
ważać możemy“. 

A zresztą przeciw wystawie mille- 
niowej nietylko wewnątrz Węgier i w 
Austryi ozwała się namiętna opozy- 
cya, ale w Niemczech uderza na nią 
wszechwładny jeszcze poniekąd Bis- 
mark w Hamb. Nachrichien, a gdyby 
madiaryzm zechciał był do krwi se- 
kować Serbów, to wystąpiłaby Rosya 
przeciw temu millenium jeszcze na 
miętniej niż dotychczas, a za Rosyą 
Francya. Zagranica już dość z obu- 
rzeniam albo gorszem jeszcze szyder- 
stwem podnosi, że Węgrzy język ma- 
diarski uważają za uniwersalny, gdy 
na mającej imponować całemu światu 
wystawie dali napisy wyłącznie ma- 
diarskie, których trzecią część sa- 
mychże "mieszkańców Węgier nie ro- 
zumie. 

Nieskończenie ważniejszą sprawą 
od tej rejterady szowinizmu madiar- 
skiego podnosi konstantynopolski ko- 
respondent Köln. Zty., donosząc: 

„W kołach Porty z coraz większą 
nieufnością poglądają na różnorakie 
usiłowania, jakie czynią Anglicy, 
aby silną zająć pozycyę w Mezopo- 
tamiij + mad Zatelką. Perską. 
Panuje tam spokój najzupełniejszy, a 
jednak ciągle donoszą Anglicy o za- 
grożeniu tam chrześcijan, pomimo, że 
te pogłoski zawsze się nieprawdziwe- 
mi okazują. Jlny konzul angielski w 
Belgradzie korzystał z tych pogłosek 
i zagroził Porcie wojskami angielskie- 
mi z Indyj, co jak i częste, celom 
strategicznym poświęcone podróże ofi- 
cerów angielskich, wielki miesmak 
wywołało w tureckich sferach kieru- 
jących.* 

Chodzi tu o prawę, która jest klu- 
czem do całej polityki caritu, bo nie 
Carogród ale zatoka carska jest gló- 
wnym celem caratu, stamtąd jedynie 
może Rosya zadać Anglii cios zabój- 
czy w Indyach; a więc chodzi o spra- 
wę, która musi cały, świat, nietylko 
Anglię i Rosyę, Azyę i Europe intere- 
sować. 

Ks. Ferdynand mógł „e WCZO- 
raj udać się z Sofii do Moskwy, gdyż 
d. 15. przedstawiali mu się dyploma- 
tyczni ajenci wszystkich państw i wy- 
wiesili chorągwie na swoich lokalach, 
co dopiero jest ostatecznym aktem u- 
znania księcia jako prawowitego wład- 
cę. Dyplomatyczny współpracownik 
Pester Lloyda pisze: „A konstantyno- 
polskich relacyj dowiadujemy się, że 


— Ja się nie liczę do radykalnej wnie 


„chcąc sułtanowi dać dowód 


swojej uległości i wierności za | 


oświadczył Porcie gotowość swoją í 

spełnienia artykułu 19. traktatu Uer- 
lińskiego, który zawiera stypulacye 
względem haraczu. jaki księstwo 
Bułgaryi ma rocznie płacić dworowi 
zwierzchniemu, tudzież względem tej 
części długu tureckiego, któryby księ - 
stwo wedle słuszności na siebie wziąć 
powinno. Te sprawy należało właści- 
wie uregulować zaraz w pierwszym 
roku istnienia księstwa; gotowość rzą- 
du bułgarskiego przychodzi zatem o 
19 lat zapóźno i trudno też, aby do 
celu doprowadziła. Wedleartykułu 13). bo- 
wiem ma być wysokość haraczu i buł- 
garskiego RE, o w długu tureckim 
nie wprost przez Portę i Bułgaryę, 
ale przez porozumienie mocarstw tra- 
ktatowych ustanowioną. Sułtan, jak 
kolwiek cieszy go uległe i wierne o- 
bowiązkom postępowanie lennika, nie 
bardzo jednak pragnie nanowo poru- 
szać dyskusyę dyplomatyczną nad tra- 
ktatem berlińskim, która poczęta przy 
artykule 19. snadno mogłaby przejść 
do innych artykułów traktatu berliń 

skiego, co w obecnym składzie rzeczy 
z pewnością miłem mu być nie może, 
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o odpisywaniu podatku grunto- 
wego w razie klęsk elementar- 
nych. 


Lwów d. 18 maja. 

Na porządku dziennym odbywają- 
cego się dziś posiedzenia Izby posel- 
skiej Rady państwa stoi drugie czy- 
tanie rządowego projektu ustawy o 
odpisywaniu podatku gruntowego do- 
tkniętym klęskami elementarnemi rol- 
nikom. Sprawozdawcą komisyi podat- 
kowej o tym przedmiocie jest Poi | 
Dawid Abrahamowicz. 
Reforma ustawy z 6 czerwca 1888 
nr. 81 dz. u. p., według której są do- 
tychczas unormowane warunki odpi- 
sywania podatku gruntowego w razie 
klęsk elementarnych, spelni jedno 
z najgorętszych życzeń kół rolniczych, 
i stanowi jeden z bardzo cennych na- 
bytków dokonującej się tak szczęśli- 
wie zmiany austryackiego systemu po- 
datkowego. Słusznie bowiem zazna- 
czono to w sprawozdaniu komisyjnem, 


że dotychczasowa ustawa odznacza się 
takim fiskalizmem lękliwym, że w bar- 
dzo licznych wypadkach rolnicy, do- 
tknięci klęskami elementarnemi, nie 


y zapewnić sobie słuszne ulgi po- 
datkowe w stosunku do rzeczywistego | 
zniweczenia ich intraty z gruntu przez 
klęski elementarne. 

Ustawa z r. 188S obecnie obowią- 
zująca orzeka, że na wypadek klęsk 
elementarnych drugiej kategoryi*) — 
wskutek mrozów, słot, wygnicia ozi- 
min pod sniegiem itd. odpisanie po- 
datku gruntowego zależnem jest o 


*) Pierwszą kategoryę stanowi zniszcze- 


żar albo mysze, 


czemś gorszem|! Jestże to mo- 


al (Wy 


nie ziemiopłodów przez grad, powodzie, po- | wa bygieniczna w Warszawie. 


czysto subjektywnej oceny „przykre- 
go położenia” właściciela gruntu sta- 
rającego się o opust podatkowy. Nowa 
ustawa ma usunąć tę niewłaściwość, 
która odpisywanie podatku gruntowe- 

o czyni zależnem od samowoli urzę- 
NCA skarbowych. Na przyszłość 
odpisywanie podatku gruntowego ma 
być bowiem ocenianem przedmiotowo 
według cyfrowo określonego stosunku 
zniszczenia ziemio lodów, bez wzglę- 
du na osobiste położenie majątkowe 
właściciela. 

Nowa ustawa usunie także ten wa- 
runek, ażeby odpisanie podatku zale- 
żnem być miało od poszkodowania 
większej połowy włascicieli 
gruntów w danej miejscowości. 

Nadto ma przy odpisywaniu podat- 
ków uwzględniać się takie wypadki 
gdzie użytkowanie z dotkniętej klęską 
parceli nietylko na jeden rok, ale i 
na dałsze lata zniweczonem zostało. 

Co do legitymacyi podającego o 
odpisanie podatku grnntowego mają 
w przyszłości” uwzględniać władze po- 
datkowa nietylko podania samych wła- 
ścieieli gruntów, dotkniętych klę- 
ską, ale także dzierżawców, użytkow- 
ców, przełożonych obszarów dworskich 
i naczelników gmin. 

Do klęsk elementarnych, uprawnia- 
jących do żądania odpisu podatku 
gruntowego, zalicza nowa ustawa także 
szkódy, zrządzone przez myszy polne, 
a nadto dopuszcza opusty nawet po 
dokonaniu Żniw lub sianokosów, jeże- 
li uprzątnięte plony zniszczone zosta- 
ną przez powódź. 

Znaczne ulgi i uproszczenia przy- 
znaje projekt rolnikom w formalnem 
traktowaniu próśb ich o odpisanie po- 
datków przy sprawdzaniu poniesio- 
nych szkód, a co się tyczy wymiaru 
opustu, stanowić ma nowa ustawa co 
następuje: 

1. Przy zniszczeniu '/,—'/4 docho- 
du z danego obszaru, opust podatku 
ma wynosić 237/,; 

RZ Przy szkodzie przechodzącej wą 

„3, dochodu wpust ma wynosić 
50%), podatku; 

8. Przy zniszczeniu 3/, dochodu, ma 
być przyznawany opust w wysokości 
159/, dochodu; 

4. Przy zniszczeniu całego docho- 
du naturalnego, ma być cały podatek 

isy o ulgach 


odpisany. 

Cenne są także perep 
podatkowych na wypadek szkód laso- 
wych, do których zaliczać ma nowa 
ustawa szkody wskutek pożaru, wypa- 
lanie lasów dokonane dla zniszczenia 
szkodliwych owadów, a wreszcie ta- 
kie szkody, wynikłe przez wyłamanie 
gałęzi pod ciężarem mokrych śniegów, 


mogą po prostu korzystać z niej, aże-|że pociąga to za sobą potrzebę no- 


wych zalesień przynajmniej na obsza- 
rze jednego hektara gruntu lasowego. 


KORESPONDENCYE 


Warszawa d. 15. maja. 


stawa hygieniezna. — Pogotowie ratun- 
kowe.) 


otwarta od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


nicy miasta, gdzie ulice powstały z 
dróg polnych, a sam teren wystawy, 
w przyszłości na park przeznaczony, 
rok temu jeszcze był polem ornem, 
sąsiadującem z terenem wyścigów kon- 
nych. 

Obecnie na pustkowiu powstało 
czterdzieści kilka budynków wysta- 
wowych, licząc w tem pawilony pry- 
watne; setka lamp elektrycznych za- 
lewa z nadejściem zmroku teren poto- 
kami światła, ozdobne gazony i klom- 
by poczynają się zielenić, a tłum ro- 
botników i czterokonne walce ubijają 
labirynt dróg i ścieżek 


Wchodząc bramą główną, ozdobną 
w dwie wieże, mieszczące komitet ka- 
sy i kancelaryi, widzimy przed sobą 
wielki płac, formy klinu, którego pod- 
stawę stanowi front giównego pawi- 
lonu miasta Warszawy. Srodek wypeł- 
nią gazon kwiatowy z fontanną, arty- 
stycznie odrobioną przez rzeżbiarza 
Wasilkowskiego, a wyobrażającą po- 
larnego niedźwiedzia. Boki gazonu 
otacza wieniec lamp na masztach i 
podwójny szereg pawilonów prywa- 
tnych. 

Ogólne wrażenis bardzo dobre sku- 
446g doskonałego uplanowania budo- 
wli i starannej roboty ogrodniczej, 
projektu p. Szaniora. Jest to połowa 
terenu wystawy, przedzielonego pawi- 
lonem miasta Warszawy. — Uczyńmy 
krótki przegląd budynków w tej czę- 
ści wystawy: na prawo barak papie- 
rowy, roboty duńskiej, mieszczący od- 
dział chirurgiczny, obok pawilonu sta- 
cyi ratunkowej; dalej pawilon otwo- 
cki (torfy), pawilon firmy Zbijewskie- 
go, paleniska dezynfekcyjne, perfume- 
rya, firma Szneidra z pawilonem w 
kształcie butelki do wódki, bardzo 
szpecącej front wystawy, pierniki Wró- 
blewskiego, ozdobny kiosk maurytań- 
ski firmy Spiessa i pawilon murowany 
z piwnicą i wejściami w kształcie be- 
czek, firmy win Seydel. Te dwa osta- 
tnie budynki w szeregu wymienio- 
nym godne są JSP na wystawie, 
inne zaś nie grzeszą starannością lub 
gustem. Po lewej stronie mleczarnia 
hygieniczna spółki ziemiańskiej, cu- 
kiernia firmy Semadeni, bardzo dowci- 
pnie pomyślany labirynt firmy Silber- 
berg, ładny pawilon fabryki czekolady 
Wedla, firma Pulsa. firma Riese i Pio- 
trowski, fabryka czekciady, drugi wię- 
kszy barak papierowy z działem le- 
karskim, rzeźnia wzorowa, chata wzo- 
rowa i hala etnograficzna. Wazyst- 
kie te budynki gustowne, bez za- 
rzutu. 


Pawilon główny, zbudowany kosz- 
tem miasta, ma główny korpus muro- 
wany, ślicznej roboty o zarysach go- 
tyckich. Korpus ten zostanie w parku, 
jako hala zabaw i koncertów. Prawe 
skrzydło głównego pawilonu zajmuje 
chemia i farmacya, lewe skrzydło szpi- 
talnictwo i lecznictwo, jest to więc 
centrum wystawy hygienicznej, po- 
przednio bowiem wymienione budynki 
mogłyby ze swemi okazami figurować 
na każdej wystawie, boć przecie wszy- 
stko pod hygienę możnaby podciągnąć. 
W drugiej części wystawy, zajmującej 

plac pięciokątny, z drugą bramą, zwró- 


Dziś otwartą została druga wysta- Ga ku ulicy Koszykowej, środek wy- 


Wysta- 


iwa mieści się w zupełnie nowej dziel- 
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partyi! — odpowiedziała uieco pogar- żliwem, wierzyć w to, ażeby taki ucisk ce zupełnie była niestosowną! 

dliwie Edyta. — My socyaliści nie wal- i nędza, takie zniedołężnienie ciała i 

czymy za żadną z obu politycznych ducha, trwać miało po wszystkie wieki! rozmowy i starał się Edytę tem uspo- 
! 


partyj. 

— Więc pani jesteś socyalistką ? 
Prawdziwą, małą, czerwoną socya- 
listką ? 


Lord Maxwell mówił ciągle żarto- 
bliwym tonem, jakgdyby tymi nie nie- 
znaczącymi żarcikami przy śniadaniu, 
chciał sobie wynagrodzić poranek pe- 
łen ciężkiej pracy. 

— Tak. jestem socyalistką — od- 
powiedziała s dyta zwolna, patrząc mu 
| prosto w oczy, 
mojego sumienie powinnam nią być. 

— Ale nie wedle własnego sądu ? — 
ytał śmiejąc się — Czyż tak się 
dzieje z większą częścią ludzi ? 
— Nie, wcale nie! — zawołała, od- 
zyskując całą swą próżność i cały z&- 
pał. — Tak mój sąd, jak i moje su-, 
mienie, 


zap 
nie 


jemnostek i korzyści 
zachwiewa mną czasami i czyni zdraj- 
czynią dobrej sprawy | Moi przyjaciele 
w Londynie nazwaliby mnie teraz nie 
rzadko zdrajczynią, wiem o tem. 


i 
— Wierzysz więc pani w to rze- osiedlania się, 


czywiście, że świat musiałby zostać 
jeszcze raz stworzonym, 
inaczej, aniżeli obecny ? 

Znajduję oczywiście, że stan 
obecny jest nie do zniesienia — za- 
częła po chwili. — Ubóstwo w Londy- 


— Przynajmniej wedle ' 


Lord Maxwell ściągnął brwi. Czy 
to dziw, że Ryszard zakochał się w 
tych cudownych oczach ? 

= Czy możesz pani istotnie i se- 
ryo wierzyć w to — zapytał łagodnie 

że gdybyśmy jutro przedsięwzięli 
powszechny podział majątków, siła 
naturalnej nierówności nie zburzyłaby 
„nam już następnego dnia całej pracy i 
nie oddałaby nam naszych biednych 
napowrót ? 

„Wygodna wymówka“, jak to Cra- 
venowie nazwaliby tę uwagę, wywo- w. 
lała na usta Edyty pogardliwy usmiech. 
Zaczęła gorliwie i nie bez zręczności 
dysputować, zdradzając niezłą znajo- 
mość socyalistycznych stosunków i do- 
brą pamięć dla wywodów i wniosko- 
wań, zaczerpniętych z omawianego 
wiele w Londynie zbioru socyalisty- 


robią ze mnie socyalistkę. cznych rozpraw. 


Spokój lorda Maxwella i zarzuty, 
ą zbijał od czasu do czasu, 
rozjątrzyły ją jeszcze bardziej. Zagłę- 
biała się w historyczne wywody, po- 
wstawała na właścicieli dóbr, mówiła 


o ustawach dla robetników, o prawie | 
o nowej ustawie dla spojrzała na Ryszarda i poznała swe nie przyczynię się do zaradzenia zle- 


' biednych i innych wielkich rzeczach, 


a mianowicie a wszystko to z równą żywością i do- | 


| sadnymi wyrazami, przedewszystkiem 


jednak przynajmniej 


dziła brak wychowania i skromności 


Ryszard mieszał się czasami do 
koić, że ją do pewnego stopnia po- 
pierał. Wkrótce jednak była zbyt wzbu- 
rzoną, by pozwoliła sobą powodować; 
wygłaszał swe poglądy a mianowicie, 
jak to każdy przyznać musiał, bardzo 
silnemi wyrażeniami. 

— Uważam, że pani dzielisz zupeł- 
nie zapatrywania tego poczciwca, któ- 
rego książka dostała mi się przypad- 
kiem do rąk — odezwał się wreszcie 
lord Maxwell. — On był również te 
go mniemania, iż angielscy właściciele 

wielkich posiadłości, oddawna czu ja 
w sobie niską i złośliwą skłonność ko. 
rzystania z nędzy drugich! Tak mój 
Ryszardzie, zostaliśmy potępieni,.. sta- 
rajmyż się io znieść jakoś! 

Człowiek, który blisko czterdzie- 
stoletnimi rządami całą okolicę pod- 
niósł do niebywałego dobrobytu, pa- 


,trzył ma swego wnuka z filuternym u- 


śmiechem. 

Panna Raeburn siedziała bez sło- 
wa. Blada twarz lady Winterbourne 
zabarwiła się mocno przy słowach 
„Edyty. 

Ta ostatnia wstrzymała się nagle, 


położenie. 


— Państwo wyśmiejecie mnie wszy- ' 
scy, naturalnie -— ozwała się z 


staję zawsze wierną.. 


pła- 
w oczach czem prawie. — Wiem, że jestem Rok patrzył na swoją siostrę, napawa- 
przerażonej gospodyni domu — zdra- | Szną, jak i moim zasadom nie pozo- jąc się w 


pełnia wielki gazon kwiatowy z fon- 
tanną, wyobrażającą delfinów. Nawprost 


| 


skłonną do wyznawania jego PENET 
dów, jak poglądów partyi socyalisty- 
cznej. W Londynie już zarzucano mi 
często, że- zawsze przyłączę się do 
zdania tego, kto mówił przy końcu. 
Ale to wszystko nie może zmienić 
uczucia, ono pozostaja zawsze niena- 
ruszalnem. 

Prawie błagalnie zwróciła się do 
lorda Maxwella ze słowami: 

— Gdy wyjdę z naszego domu na 
wieś 1 widzę mieszkania, w których 
ludzie mieszkać muszą, gdy wygodnie 
rozpostarta w powozie przejeżdżam ko- 
ło zarobnicy, która odarta, zmęczona i 
brudna, po całodziennej ciężkiej pracy, 
w deszcz i niepogodę wlecze się 
domu, gdy pomyślę, że ci ludzie na 
starość zależni są tylko od naszej do 
broczynności, za którą my, którzy 
jwszystko posiadając, wymagamy je- 
szcze wdzięcznego uznania i gdy s0- 
bie potem przedstawię, że każdy z 
nich osobno w jednym roku swego Ży- 
cia więcej zdziałał, aniżeli ja w ciągu 
„mego calego. życia zdziałać potrafię, 
wówczas czuję, że obecny stan rzeczy 
opacznym jest i hańbiącymi — Głos 
jej podniósł się znowu, namiętny na- 
,cisk położyła na ostatnie swę słowa. 
gs! jeżeli „przynajmniej cośkolwiek 


| mu, zanim umrę, wówczas byłoby le- 
' piej, gdybym była nigdy nie żyła. 
Wszyscy wzdrygnęli się. Lord Max- 


duchu widocznem „jej obu- 


„ za to nienawi-.|rzeniem. Zachowywanie się tej ślicznej 


nie było już dość złem, ale ubóstwo jak też wielką śmiałość, która dla mło- dzę siebie czasami! Gdy mówię z kimś| panny wydało się i jemu nieco za 


na wsi wydaje mi się jeszcze nieró-ldej dziewczyny w obcym domu, a je- z przeciwnej partyi, jestem prawiel gwałtowne. 


Czy Ryszard potrafi we 
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fontanny, przed drugim frontem pa- 
wilonu głównego, umieszczono orkies- 
trę na estradzie muszlowej. Budynki 
zaś, okalające plac, są następujące: 
wielka hala gimnastyczna z wieżą, 
mieszcząca działy hygieny ciała i hy- 
gieny dziecięcej. Obok hala pedago, 
czna z ogródkiem dla dzieci, pawilon 
win szampańskich firmy Seydel i ko- 
pia staromiejskiego ratusza, w stylu 
wiślano-baltyckim, z dyoramą starej 
Warszawy w środku. Obok bramy wzo- 
rowe wanny i kąpiele. Po przeciwnej 
stronie fontanny: piwiarnia Junga, 
piekarnia cukiernicza firmy Anczew- 
skiego, łaźnia wzorowa. Należy dodać, 
że pomimo otwarcia na placu wystaw 
wznoszonych jest kilkanaście mniej- 
szych pawilonów i kiosków. należących 
do różnych firm handlowych, nie ma- 
jących prawie nie wspólnego z wysta- 
wą hygieniczną. 

Równocześnie otwarte zostało po- 
gotowie ratunkowe, założone staraniem 
braci Kontantego i Gustawa Przeź- 
dzieckich, przy pomocy dr. Vragas- 
sy'ego naczelnego lekarza pogotowia ra- 
tunkowego w Wiedniu. Otwarcie odbyło 
się wobec mnóstwa osób, a Warszawia- 
cy nie mają słów pochwały dla tej nowej 
instytucyi. Przedewszystkiem ogólny 
poklask znalazły trzy furgony do 
przewożenia chorych. Podziwiamy wy- 
godne urządzenie łóżka zawieszonego 
na hakach, które nietylko chorego 
czynią mniej czułym na jazdę po bru- 
ku, lecz pozwalają całe łoże, na któ- 
rem chory spoczywa, po OREW 
bocznych ścian furgonu, wnieść i w 
nieść; od pierwszej chwili tedy, aż do 
złożenia go na stacyi ratunkowej lub 
w szpitalu, chory pozycyi zmieniać nie 
potrzebuje. 


Trzy takie furgony rozmaitej for- 
my i konstrukcyi widzieć można, je- 
den z nich zupełnie blachą wawnątrz 
wybity, służy do przewożenia chorych 
na zaraźliwe choroby ; podziwiamy je, 
pragnąc jednakże nie znaleść się w 
nich nigdy. 

A sama stacya ratunkowa, to wzór 
budynku, w którym każdy kącik świet- 
nie wyzyskano. Wysokość do dachu 
nie wynosi więcej jak 8—9 stóp; po- 
mimo tó pokoje stosunkowo wysokie, 
bo dach tworzy ich sufit. Wchodzimy 
tedy najpierw do obszernej izby dla 
straży ratunkowej ; w izbie znajdują 
się trzy łóżka spuszczone; w głowach 
skrzynie mieszczące pościel i rzeczy, 
Nadto jest szafa, kanapa, stół i kilka 
krzeseł. Wąskim korytarzykiem prze- 
chodzimy do drugiej komnaty, tej sa- 
mej wielkości. lo sala opatrunku a 
ewentualnie operacyjna; urządzenie 
jej to oe ostatnie słowo potrzeb i 
wygód w tym względzie, kto się chce 
przekonać, niech zobaczy, my wszyst- 
kich jej szczegółów opisać nie mo- 
żemy. 

Obok _wzmiankowanego powyżej 
kurytarzyka, po jednej stronie znaj- 
duje się pokoik dla lekarza dyżurne- 
go; 1 tu jest łóżko, stoliczek, stół i 
kiika krzeseł; po drugiej stronie po- 
kój z telefonem, łączącym stacyę ra- 
tunkową z całem miastem, 

Cały budyneczek ten, zrobiony z 
tektury i płótna z ramami drewniane- 

i, sprowadzono z Wiednia, a raczej 
z Czech; tu tylko zaa A 7) Boś, PA O ze części 


właściwy sposób postę ope z taką 
namiętną, rwącą się do czynów na- 
turą ? 

Nagle dał się słyszeć niski ton gło- 
su lady Winterbonrne: 

— Tak, jak pani to mówisz, panno 
Boyce, nie potrafiłabym się wprawdzie 
nigdy wysłowió, ale zgadzam się z pa- 
nią. Mogę śmiało powiedzieć, że czu- 
łam zawsze tak samo. 

Edyta rzuciła jej spojrzenie pełne 
wdzięczności. 

— Jednakże — ciągnęła lady Win- 
terbourne, niepewnym nieco głosem 
— człowiek, jak to pani słusznie po- 
wiedziałaś, nie pozostaje wiernym swo- 
im zasadom. I ja byłam biedną, zanim 
al Edward objął majorat, a nie yło mı 
to bynajmniej przyjemnem. Nie choia- 
łabym także, ażeby moje córki wy- 
chodziły biedno za mąż; a cobym też 
uczyniła, gdybym nie miała do dys- 
pozycyi służby i powozu, to także nie 
wiem. Edward jest zupełnie innego 
zdania. Powiada on, że musiałabym 
wybierać pomiędzy obecnym stanem, 
a roczną rentą około czterystu funtów, 
jeśliby w ogóle tyle wypadło na ro- 
dzinę przy powszechnym podziale. 

— Wystarczyłoby na mały domek 
koło dworca kolei — żartował lord 
Maxwell. — gądzę, że możnaby sobie 
nawet pozwolić na służącą. 


(C. d. n). 
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hakami zostały spojone. Pomimo to naj- 
drobniejszej tam nie znajdziesz szpa- 
ry. Niejeden Warszawiak zapewne z 
zazdrością będzie patrzał na tę stacyę 
ratunkową, pomyślawszy o letniem 
mieszkaniu swojem. 5S. 


Rzym d. 15 maja. 
(Ostrożnie z jasnowidzącymi. — Rozjemstwo 
papieża.) 


Osservatore Romano ogłosił w tych 
dniach wyrok św. Inkwizycyi z datą 
15 kwietnia, potwierdzający poprze- 
dnie dekreta, które potępiały rzekomą 
jasnowidzącą z Loigny (Francya), któ- 
ra pod imieniem Maryi Genowefy (na 
zywa się właściwie Matyldą Marchat) 
przed laty wywołała tak rozgłośny 
skandal. 

To samo potępienie obejmuje „Ro- 

czniki Loigny“, czasopismo wydawane 
specyalnie przez pewien zastęp lndzi 
świeckich i księży odstępców, celem 
rozgłaszania mniemanych widzeń tej 
kobiety. Te smutne fakta obnrzały i 
martwiły świątobliwego biskupa Char- 
tres, msgr. Lagrange i przyczyniły się 
w znacznej mierze do jego przedwcze- 
snego zgonu. Pomimo wszelkich usiło - 
wań, czcigodny kapłan nie zdołał po 
wstrzymać zgubnej działałności tych 
zbłąkanych owieczek, które niestety 
otrafiły zdobywać licznych zwolenni- 
ów. Miejmy nadzieję, że dekret spro- 
wadzi wreszcie skutek pożądany i że 
odstępcy znów poddadzą się władzy 
papieża. 

Francya jest obecnie ojczyzną ja- 
snowidzących. Od kilku tygodni pi- 
sma paryskie, nawet poważne, zaj- 
mują się zbyt żywo panną Gonósdon 
i jej „rozmowami z archaniołem Ga- 
bryelem.* Nie wiem, czy przedsięwzię- 
to już środki dla stłumienia nowego 
tego skandalu 

Z innej znowu strony dochodzi nas 
wieść o podobnych objawach w Nor 
mandyi. lu w Watykanie wiadomości 
takie przyjmowane są bardzo oględnie, 
gdyż niestety osoby Źle dla religii u: 
sposobione usiłują nieraz szkodzić jej, 
wzniecając fałszywe cuda. Lecz w Rzy- 
mie wszystko bywa badane ściśle, roz- 
patrywane w najdrobniejszych szcze- 
gółach. Sumienia katolickie mogą być 
zatem spokojne; lecz nim papież głos 
zabierze, powinniśmy być ostrożnymi i 
nie przyjmować udziału w żadnym kulcie 
ani w żadnych manifestacyach, do któ- 
rych Ojciec św. nie upoważnia for- 
malnie. 

Niedawno republika Argentyńska i 
Chili, nie mogąc dojść do porozumie- 
nia w sprawie rozgraniczeń, zwróciły 
się do Radna XII., prosząc go o roz- 
strzygnięcie sporu Papież przyjął to 
rozjemstwo z radością, cieszy się bo 
wiem zawsze, gdy w charakterze naj- 
wyższego arbitra narodów może przy- 
wrócić pokój i zapobiedz krwi rozle- 
wowi. I tym razem Ojciec św. odniósł 
świetne zwycięstwo; wyrok jego zo- 
stał przyjęty przez obie strony z naj- 
żywszą wdzięcznością i oba rządy na- 
pisały do kardynała sekretarza stanu, 
prosząc go o wynurzenie tych uczuć 
u stóp Stolicy Apostolskiej. Prawdzi- 
wą jest pociechą dla papieża, gdy pań- 
stwa powaśnione uciekają się do jego 


sądu i rozjemstwa, jest to bowiem 


nietylko dowodem najwyższego naufa- 
nia do jego władzy osobistej, lecz nad- 


to dowodem potrzeby i konieczności 


takiego rozjemczego sądu międzyna- 
rodowego. 


Miejskie szkoły przemysłowe. 


Lwów 18. maja. 


Statut lwowskich szkół przemysło- 
wych uzupełniających jako cel istnie- 
nia ich podaje: udzielanie uczniom i 
pomocnikom, pracującym w zawodzie 
przemysłowym tych wiadomości teo- 
retycznych, a w miarę możności i 
praktycznych, których potrzebują rę- 
kodzielnicy i przemysłowcy do wyko- 
nywania swego zawodu, Tym to wia- 
domościom teoretycznym, zasadzają- 
cym się głównie na rysunku jako pod- 
walinie wszelkiej pracy rękodzielni- 
czej, kształcącemu oko i rękę stolarza, 
kamieniarza, ślusarza czy szewca, w 
pierwszej linii, a następnie wysokiemu 
specyalnemu wykształceniu zawodo- 
wemu rzemieślników w każdej z oso- 
bna gałęzi produkcyi przemysłowej, 
zawdzięczają społeczeństwa żachodnie 
wysoki stopień doskonałości wszelkich 
przedmiotów do życia niezbędnych. 
Agielscy, francuscy i niemieccy ręko- 
dzielnicy uczą się wszyscy bez wy- 
jątku rysunków bardzo dokładnie i 
tym sposobem, pominąwszy wielką 
ich pilność i pracowitość, zdobywają 
znakomitą wyższość i przewagę uad 
rękodzielnikami innych narodów, a 
specyałnie nad naszym. Społeczeństwe 
nasze nie jest tego faktu nieświado- 
me, a dowodem tego usiłowania, obja 
wiające się już od lat wielu, aby i 
naszym  rękodzielnikom dostarczyć 
możności wykształcenia się w obra- 
nym zawodzie. 

Ideałem, osiągniętym już przez 
społeczeństwa zachodnie, a do którego 
nasze dążyóby powinno, byłby ustrój 
szkół przemysłowych taki, aby na 
pierwszym stopniu, niejako w samych 
początkach wykształcenia rzemieślni- 
czego udzielano nauki rysunków, na 
drugim stopniu, jakby niejako w gi- 
mnazyach, rzesza wyżej dążących rę- 
kodzielników przechodziłaby naukę w 
przemysłowych szkołach państwowych, 
a w wyższych specyalnych zakładach 
wreszcie, jakby jakichś akademiach, 
wydawanoby patenty na wszechstron- 
nie wykształconych szewców, kraw- 
ców, ślusarzy, stolarzy i t. d. Rozumie 
się samo przez się, że wprowadzenie 
w życie powyższego planu wymaga 
niezmiernie wiele trudu, olbrzymich 
sum pieniężnych i wysokiego poziomu 


inteligencyi u ogółu społeczeństwa, 
to też rezultat ten pozostanie jeszcze 
na długo ideałem dla nas. Na razie 
staramy się na najrozmaitsze sposoby 
podać naszym rękodzielnikom choć 
okruszyny wiedzy zawodowej, a ele- 
mentarnymi do tego celu wiodącymi 
środkami są uzupełniające szkoły prze- 
mysłowe, zakładane po większych 
miastach. 

Do szkół takich mogą uczęszczać 
tacy rzemieślnicy, co przynajmniej 
skończyli cztery klasy szkoły lu- 
dowej, a gdy i tego nawet nie osią- 
gają wszyscy nasi rzemieślnicy czyto 
z biedy, czy niedbalstwa, muszą przeto 
istnieć jeszcze tzw. przygotowawcze 
kursy do szkół przemysłowych uzupeł- 
niających. I jedne i drugie są zimo- 
wymi i wieczornymi tj. nauka w nich 
trwa tylko przez miesiące zimowe 1 u- 
dzielaną bywa wieczorami pu ukoń 
czonej pracy w warstatąch, a także w 
ranki niedzielne. Przeciw niedzielnej 
nauce terminatorów i czeladników pod 
niesiono w ostatnich czasach ze sta- 
nowiska religijnego zarzuty, które dla 
ich niewątpliwej słuszności trzeba bę- 
dzie bezwarunkowo uzwględnić — ja- 
kim jednak sposobem, trudno na ra- 
zie rozstrzygnąć. 

We Lwowie funkcyonowały trzy 
takie kursy przygotowawcze, a to w 
szkole im. św. Antoniego, im. Czackie- 
go i im. św. Marcina. Uezono w nich 
tego, czego się frekwentanci ich 
powinni byli nauczyć w czwartej 
klasie szkoły ludowej, a główną wagę 
kładziono na rysunki. Zapisanych do 
nich uczniów było 387, ale klasyfiko- 
wano tylko w maju, w którymto mie- 
siącu naukę zakończyło tylko 297, 
reszta zaś tak rzadko uczęszczała na 
naukę, że nie można było osądzić, czy 
się wogóle czego nauczyła. Każdy z 
tych kursów podzielony był na dwa 
oddziały, dla tych, co ledwie pisać i 
czytać umieli i dla tych, co skończyli 
już przynajmniej część szkoły ludo- 
wej. Tylko na kursie w szkole im. 
Czackiego był jeszcze trzeci bardzo 
liczny oddział analfabetów. Na kurs 
ten uczęszczali wyłącznie żydzi, a ci 
w wielkim procencie ciągle jeszcze u- 
czą się tylko po chajderach hebraj- 
szczyzny i nie umieją wcale ani pisać 
ani ezytać w żadnym eurepejskim ję- 
zyku. Tem charakterystyczniejszy to 
szczegół, że skonstatowany we Lwo- 
wie, stolicy kraju. Na kursy w szko- 
łach im. św. Marcina pod kierunkiem 
p. AL Przepilińskiego i w szkole im. 
św. Antoniego pod kierunkiem p. W. 
Kropińskiego uczęszczali wyłącznie 
tylko chrześcijanie, a ogólny stosunek 
Ardian do żydów na tych kursach 
był jak 182 do 115. Widaó stąd, że 
chrześcijanie w większym procencie 
kończą szkoły ludowe i mniejsza u 
nich potrzeba posyłania terminatorów 
na kursy, żydzi musieli uczyć się na- 
wet w szabasy. Kierownikiem kursu w 
szkole im. Czackiego był p. Sz. Para- 
siewicz. Frekwencyą uczniów wzmaga 
się coraz bardziej na tych kursach i 
coraz też, choć powoli, wzrasta kar- 
ność szkolna. 

Uzupełniających szkół przemysło 


maju ukończono, 
w zimie 1895/6 sześć, a to w szkołach 
im. św. Anny, Elżbiety, Konarskiego, 
Miekiewicza, Piramowicza i Staszyca. 
Uczęszczało do nich razem 527 chłop- 
ców, a klasyfikowano z nich 392, z tych 
żydów 6 (z ogólnej liczby ich 12) 
W szkołach tych były po dwa od 
działy. Na pierwszym uczono religii, 
rysunków, historyi polskiej, rachun- 
ków i stylistyki POZO opel; na dru- 
gim zaś historyi polskiej, rachunków 
buchalterycznych, stylistyki, kores- 
pondencyj i rysunków. Ilość uczniów 
uczęszczających na oddział drugi by- 
ła nie o wiele mniejszą od uczniów 
oddziału pierwszego, a oddział analfa- 
betów istniał tylko w szkole im. Mi- 
ckiewicza. Było ich tam 67. Kierowni- 
kami tych uzupełniających szkół prze- 
mysłowych byli pp.: Ang. Zawadzki, 
F. Borecki, J. Korpak, F. Szpetmań- 
ski, H. Pietraszkiewicz i J. Piórkie- 
wicz, a wszyscy w sprawozdaniach 
swoich konstatują, że powoli mimo 
opieszałości majstrów, nie dbających 
o posyłanie terminatorów do tych 
szkół, frekwencya się w nich stale 
podnosi, a i karność wzrasta. Ucznio- 
wie też wcale pilnie się uczą, a do- 
wodem tego, iż 80 do 90 pre. ich o- 
trzymało przy końcu roku postęp do- 
stateczny, a wielu z nich otrzymało 
nagrody w drobnych kwotach, złożo- 
nych na książeczki oszczędności lub 
w książkach „Dzieje Polski* Rawera 
i „Historya Lwowa“ Papóe'go. Najli- 
czniej garną się do szkół stolarze, ślu 
sarze, Szewcy, krawcy i drukarze, nie 
było zaś ani jednego litografa, ani 
jednego ogrodnika (może dlatego, że 
istnieje osobna we Lwowie szkoła o- 
grodnicza) i ani jednego powrożnika, 
Koszt utrzymania wszystkich tych 
szkół, w których językiem wykłado- 
wym jest język polski, przypada na 
mocy ustaw po jednej trzeciej części 
na miasto, kraj i państwo. Miasto 
oprócz tego dostarcza ubikacyj, opału, 
oświetlenia i usługi. Charakterysty- 
cznym w tym względzie jest szczegół, 
że za rok szkolny ubiegły nie dopłacił 
kraj gminie 858 zł. i coś centów, pań- 
stwo zaś aż 1158 zł. z contami. Na rok 
przyszły, który się rozpocznie 15. wrze- 
śnia br., preliminowane są wydatki na 
wszystkie 9 szkół w sumie ogólnej 
16.301 zł., z czego na 3 kursy przygo- 
towaweze przypadnie 5'022 zł. 
Wszystkimi tymi szkołami zarządza 
wydział szkolny, który się ubiegłego 
roku składał z pp.: Mochnackiego, 30- 
leskiego, Frankego, R. Dzieślewskiego, 
Getritza, Markiewicza, K. Szajera, Za- 
charjewicza, Ciuchcińskiego, Gorgolew- 
skiego, Tokarskiego, Szpetmańskiego, 
Jakubowskiego i Niemczynowskiego. 
Dziewięciu z nich przyjęło na się urząd 
opiekuna specyalnego którejś x dzie- 


wych, w których naukę również w 
j było we Lwowie 
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więciu szkół i pod ich przewodnic- 
twem odbyło się wczoraj w każdej 
szkole uroczyste zamknięcie roku szkol- 
nego. Po stosownych przemowach kie- 
rowników i dziękczynnych słowach 
jednego z uczniów wdzięcznych im za 
dostarczanie wiedzy zawodowej, na- 
stąpiło rozdanie negród, na czem nie- 
stety z małymi bardzo wyjątkami pra- 
wie wcale nie byli pp. majstrowie obe- 
eni. Nie świadczy to pochlebnie o za- 
interesowaniu się losami powierzonych 
ich pieczy terminatorów. 

Nakoniec szczegół charakterysty- 
czny: na kursach przygotowawczych 
najniższych używa się wzorów rysun- 
kowych polskich, na kursach przemy- 
słowych w części polskich, w części 
zaś niemieckich, spreeyalne zaś wzory 
dla rozmaitych rzemiosł są tylko i wy- 
łącznie niestety mermiuckie. To przykre. 


Eo dual. 

Cała medycyna na za dąży już od 
wielu dziesiątków ian można powie- 
dzieć w kierunku chińskim. W Chinach 
mianowicie płacą lnd.ie lekarzom ro- 
czne honorarya i to wiedy tylko, gdy 
ten, kto byl przez rok w opiece le- 
karskiej, przez ten czas nie uległ żá- 
dnej chorobie. Otóż my w Europie 
przekonywaimy się coraz mocnej o tej 
prawdzie, że lekarza zadaniem właści- 
wem jest tak strzec swego pacyenta, 
a obowiązkiem tego pacyenta tak scis- 
le przestrzegać przepis'w lakarza, aby 
nie wpadł w chorobę. Pomoc lekarska 
wtedy, kiedy choroba się już zaczęła, 
a cóż dopiero mówić o chwili, kiedy 
ten wróg życia już się w ciele naszem 
zagnieżdził na dobre, jest tylko środ- 
kiem ostatecznym, który może pomóc, 
a może i zawieść. 

W dziedzinie chirurgii zapomocą 
środków aseptycznych doprowadziła 
już medycyna europejską prawie do 
ideału. Lekarz, wykonując operacyę, 
ma doskonałe środki nie dopiero ule- 
czenia złego, ale wprost niedopuszcze- 
nia do niebezpiecznych komplikacyi, 
mogących zagrażać życiu operowanó 
go. lego samego usiłują ciągle doko- 
nać najwybitniejsi uczeni w dziedzi- 
nie chorób wewnętrznych. Tak Pa- 
steur pokazał, że czasu między nkąsze- 
niem złego psa, a chwilą prawdopodo- 
bnego początku wścieklizuy można 
użyć na ochronne szczepienia, które 
nie leczą choroby, jeno poprostu za- 
bezpieczają przed jej pojawieniem się, 
a w najnowszych czasach doktorzy 
Roux i Behring teg» samego doko- 
nali w walce z uiiołem dusicielem 
dzieci, ze straszną i zarażliwą dła 
wicą. 

Wspomniani ci uczeni doszli do tak 
zdumiewających rezultatów po głębo- 
kich studyach i mozolnej pracy nmie- 
jętnej, a naśladowali w niej przykład 
angielskiego lekarza dr. Edwarda Jen- 
nera. On to przel stu laty w dniu 
14. maja 1896 za-tosował w praktyce 
wniosek wysnuty jedynie z niezmier- 
nie bystrej logicznej kombinacyi i do- 
konał ochronnego szczepienia ospy na 
chłopcu Jaknbie Phippsie. 

Dzisiaj, kiedy prawdziwą ospą, ową 
czarną straszną chorobę, nawet w szpi- 
talach rzadko lekarze widują, kiedy 
gdzieniegdzie tylko ujrzeć 
twarz pooraną śladami tego okropne- 


nawet wyobrazić tego zapału i tego 
entuzyazmu, z jakim przyjęto przed 
stu laty wiadomość o wynalezieniu 
środka przeciw ospie. 

Tak jest — dokładnie już sto lat 
minęło, odkąd ludzkość cieszy się do 
brodziejstwem ochronnego szczepienia 
ospy. Jak za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej można powiedzieć, że naj- 
straszniejsza po dżumie i cholerze chov- 
roba znikła z powierzchni ziemi. Do- 
wodzą tego cyfry. Przed stu laty li- 
czono w Europie tyle wypadków 
śmierci na ospę, tj. cztery kroć sto 
tysięcy, albo Add część wszystkich 
wypadków, ile dziś przypada na su- 
choty papom: W r. 1796 ulegała ospie 
po wielkich miastach prawie połowa 
dzieci, w Norwegii prawie wszystkie, 
w (Grenlandyi prawie dwie trzecie ca- 
łej ludności, a na całym świecie zna- 
nam było twierdzenie, że każdy czło- 
wiek choć raz w życiu musi przejść 
ospę. Wiedziano też, że choroba ta za 
drugim nawrotem znacznie jest słab- 
szą, to też byli ludzi, którzy starali 
się sztucznym sposobem dostać w sze- 
regi „ospowatych*. Działo się to w ten 
sposób, że ludzie zdrowi i silni w cza- 
sie słabej epidemii kazali sobie za 
szczepiać ludzką ospę. Pierwszy raz 
poddała się tej operacyi lady Monta- 
gue żona ambasadora angielskiego w 
Konstantynopolu w r. 1796. Znalazła 
mnóstwo uasladowców, między który- 
mi śmiertelność z ospy istotnie się 
zmniejszyła. 

Jeszcze drugie spostrzeżenie uczy- 
niono, a mianowicie że tych, którzy 
się zarazili tak zwaną krowią ospą, 
właściwa ospa oszczędzała. Tymi szczę- 
śliwymi bywały dziewki folwarczne, 
które doiły chore krowy i ci, którzy 
w ogóle w pobliżu takich zwierząt 
przeby wali. 

Jennier urodził się w r.1749, uczył 
się w Londynie u chirurga Huntera, 
a na pomysł szczepienia ospy wpadł 
właśnie po spostrzeżeniu, iż ospą kro- 
wią zarażeni ludzie dałeko są odpor- 
niejsi na ospę właściwą. Osiadł ted 
w miejscu rodzinnem w Berkeley w 
hrabstwie Gloucester i tam począł 
czynić doświadczenia najpierw za- 
a ludzką ospę tym, którzy 
ją już raz przybyli. Dopiero po 21 ro- 
ku prób przeniósł na chłopca Jakuba 
Phippsa wakcynę z ręki dziewki od 
krów Sary Nelmes, czego skutkiem 
była znana teraz powszechnie setu- 
ozna ospa. 

W lipcu tego samego roku xaszcze- 
pił Jenner temu samemu chłopeu ludz- 
ką ospę i nie wywołał skutku, a za- 


można 


go widma, dzisiaj nie możemy sobie 


było skuteczne. Wydał wówczas dzie- 
ło „Effects of the Variolae Vaccinae 
or the Cowpox*, ale mimo świetnych 
rezultatów praktycznych pewne uczo- 
ne towarzystwo przecież mu długo je- 
szcze później odesłało manuskrypt z 
traktatem o tym przedmiocie, zaopa- 
trzony uwagą, „aby już raz przecie 
dał pokój nonsensowi szczepienia kro- 
wiej ospy.“ Doczekał się jednak i u- 
znania. 

Parlament angielski nazwał go do- 
brodziejem lndzkości, ofiarował mu 
dwa dary od narodu, a po śmierci 
w roku 1823 wzniósł pomnik na Tra- 
falgar-Sqnare ze. 

Wkrótce i na kontynencie uznano 
metodę Jennera za zbawienną i już 
z początkiem tego wieku zaprowadzo- 
no w wielu państwach przymus szcze- 
pienia ospy. 

Do dziś dnia istnieją przeciwnicy 
szczepienia — naturalnie bez naj- 
m»iejszej racyi. Zdarzają się wpraw- 
dzie wypadki, że szczepieni ulegają 
ospie, ale pochodziło to stąd, że siła 
szczepienia nie jest wieczną i trwa 
mniej więcej lat dziesięć, to też trze- 
ba się poddać powtórnemu szczepie- 
niu i rzecz skończona. Zarzucano da- 
lej, że równocześnie z ospą szczegi 
się dziecku i inne choroby. Być to 
może, ale przy odpowiedniej troskli- 
wości i uwadze niebezpieczeństwo jest 
mikroskopijnie małe. Wszakże dr, 
Voigt z Hamburga u 100 000 szezepio- 
nych tylko w jednym wypadku skon- 
statował chorobę inną a nie ospę, któ- 
rej powodem było szczepienie. 

hciano i zasługi umniejszyć Jen- 


dzi, którzy i przed nim mieli szczepić 
ludziom ospę, ale nikt nigdy nie do- 
wiódł, bo też tak nie było, aby kto- 
kolwiek, kto przed Jennerem szczepił 
ospę. wiedział o wartości i znaczeniu 
tego postępowania. Z takimi zarzuta- 
mi naturalnie Niemcy występują, sta- 
rają się dowieść zawsze i wszędzie, 
że ojczyzną wszelkich wynalazków jest 
ioh ojczyzna. Nie udało się im to, bo 
Jenner jest jedynym tępicielem ospy, 
któremu wdzięczność całej ludzkości 
jak najsłuszniej się należy. 


KRONIKA. 


Lwów d. 18 maja 


Cesarz przybył dziś rano do Wiednia i 
udał się wprost z dworca na zamek w Lainz. 
Przed południem odwiedził cesarz chorego 
arcyksięcia Karola Ludwika. 

Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mianowało praktykantów pocztowych: Ale- 
ksandra Zdzieńskiego z Nowym Sączu, Jó- 
zefu Grolonkę w Kałuszu, Henryku Sedlaka 
i Dawida Weinsafta we Lwowie, Nachmana 
Miesesa w Tarnopolu, Kazimierza  Krajczy- 
ckiego we Lwowie, Józefa Stasinę w Stani- 
sławowie, ` Stanisława  Spysza we Lwo- 
wie, Zygmunta Furkę w Krakowie, Jó- 
zefa Klisieckiego w Podgórzu, Mich. Kraw- 
czyka w Krakowie i Witolda Bronisława 
Wasylewicza we Lwowie, dalej ekspedyto- 
rów pocztowych: Wincentego Zimnala w Kę- 
tach, Kazimierza Jana Kautego w Kossowie, 
Mikołaja Jaworskiego w Skale i Antoniego 
Grassla we Lwowie; a w końcu porucznika. 
żandarineryi Wiktora Pichę i sierżantów ra 
chunkowych: Franciszka Agolzera, Antonie- 
go Feliksa i Franciszka Lipskiego, asysten- 
tami pocztowymi. 

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie 
przeznaczyła  Zdzieńskiego dla Wadowic, 
Klisieckiego dla Krakowa, Zimnala dla O- 
święcima, Kautego dla Drohobycza, Pichę 
dla Krakowa, Agolzera dla Tarnopola a 
Lipskiego i Feliksa dla Krakowa; pozosta- 
wiając iunych nowomianowanych w dotych- 
czasowych miejscach służbowych. 

Niedziela wczorajsza, jakkolwiek to 
już druga połowa maja, nie miała w sobie 
nie wiosennego. Niebo zasnute było dzień 
cały chmurami, a ta ciągła niepogoda i zi- 
mno muszą i na humory ludzi źle wpływać. 
Nudno też było wczoraj — naw:t kronika 
policyjna nie notuje żadnego ciekawszego 
wypadku. 


niósł nasz telegram, ustawa o pensyach 
wdów po urzędnikach otrzymała zatwier- 
dzewie cesarkie. Dzienniki wiedeńskie do- 


rozszerzono wstecz i nate wszystkie wdowy 
po urzędnikach, który owdowiały od 1 ma- 
ja br. 

Knsyno miejskie odbyło wczoraj wal- 
ne zgromadzenie przy wcale licznym, bo o- 
koło 100 członków udziale, Po udzieleniu 
absolutoryum i uchwaleniu budżetu na r. 
bieżący, wybrano 8 członków Wydziału 
(w miejsce 6 ustępnjących wedle statutu i 
2, którzy zrezygnowali) następujących pp. 
Buynowskiego, Bratkowskiego  Duniewicza, 
Kulikowskiego. Kamieńskiego, Sian. Lipiń- 
„skiego Br., Schmidta Wład. i Smarzewskie- 
„go. W końcu powzięto szereg uchwał ma- 
jących na celu rozwój Kasyna i wygody 
„członków. 

Niestała miłość. Fatalnie zakończyła 
się 3 lat trwająca miłość p. Ewy Brostow- 
skiej z Piotrem Hanulakiem. Ten bowiem 
pragnąc „na zawsze zerwać z narzeczoną" 
rozbił jej kufer i skradłszy 60 zł., zbiegł 
bez wieści. Po długiem  niewidzeniu zeszli 
się wezoraj kochankowie w pelieyi, dokąd 
sprowadzono niestałego adoratora, 

Zgubnych skutków nadużycia alko- 
holu doznała wczoraj Julia Bereźnicka jadąc 
w nietrzeżwym stanie z Zamarstynowa. Na 
Podwalu skręcił woźnica Franciszek Czar- 
niawski w boczną ulicę a Bereźuicka wy- 
padłszy z wozu dostała się pod koła, z któ- 
rych jedno przeszło jej przez głowę, Ciężko 
pokaleczoną opatrzyła stacya ratunkowa, 

Przewiezienie zwłok śp. Leona hr. 
Dzieduszyckiego z dworca kolei na cmentarz 
łyczakowski, odbyło się wczoraj popołuniu, 
przy nader licznym — mimo niepogody — 
udziale znajomych i przyjaciół, opłakujących 
zgon przedwcześnie zmarłego. 

Poświęcenie sztandaru dla młodzie- 
ży szkoły Zimorowicza odbyło się wczoraj 


nerowi. Wynajdywano rozmaitych - gimnazyalnych studyów. Z ich upowa- 


Pensye wdowie. Juk już wczoraj do- , 


noszą nadto źe przepisy tej ustawy pensyjnej ; 


tem dowiódł, że pierwsze szczepienie] w dniu jej patrona szkolnego. Po odprawie- 


niu odnośnych modłów, poświęcenia dokonał 
ks. katecheta Chyliński, Rodzicami chrzestny- 
mi byli prof. Ciesielska, dvr. Fafura, dyre- 
ktorka p. Makusz i dyr. Krzaczkowski. Po 
dokonaniu ceremonii zebrała się celem 
uczczenia patrona swego, św. Jana Nepomu- 
cena, w pięknie przystrojonej sali młodzież, 
do której przemówił ks. katecheta w nader 
podniosłych słowach wykazując znaczenie 
tegoż. 

Następnie odbyły się produkcye dekla- 
macyjno-wokalne, które wykonała młodzież 
ku zupełnemu zadowoleniu zebranej publi- 
czności. Szczególnie chłopaczek z drugiej 
klasy Ogrodziński oddeklamował z werwą 
wierszyk pt. „Pielgrzym i dzieci“. Uroczy- 
stość wypadła wogóle Świetnie zawdzięczając 
wyłącznie staraniom i zabiegom dyrektora 
tejże szkoły p. Krzaczkowskiego pomyślny 
swój sukces. Jedynie zarzucić można to, iż 
nadzorca tejże szkoły przez lwowski magi- 
strat ustanowiony nie jawił się przy tak 
ważnej uroczystości. 

Zabawki z celluloidn. Ministerstwo 
wydało rozporządzenie, iżby zabawki dla 
dzieci z celluloidu pod żadnym warunkiem 
nie były sprzedawane; inue zaś przedmioty 
wyrobione z tego inateryału, mają być tak 
w handlach jak i na wystawach sklepowych 
opatrzone napisem : „Wyroby z celłuloidu — 
łałwo zapalne*. Winni przekroczenia tego 
przepisu, będą z całą surowością pociągnięci 
do odpowiedzialności karnej, 

Po trzydziestn latach. Otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie : 
Zebrani w Krakowie koledzy, którzy w r. 
1866 zdawali egzamin dojrzałości w gimna- 
zyum św. Anny, postanowili obchodzić dnia 
4 lipca 1896 (punkt zborny w kościele św. 
Anny o godz. 8 rano) 30 rocznicę ukończe- 


żnienia zapraszamy na ten obchód wszyst- 
kich kolegów, którzy w r. 1866 ukończyli 
ósmą klasę w gimnazyum św. Anny w Kra- 
kowie, również i tych, którzy w tym czasie 
zdali tam egzamin dojrzałości, Zarazem 
prosimy 0 uwiadomienie nas do dnia 13, 
czerwca b. r. pod adresem jednego z podpi- 
sanych, kto ze zaproszonych weźmie udział 
w tym koleżeńskim obchodzie. Ks. Jan Kol- 
strąg, proboszcz, poczta Czulice, dr. Emil 
Schwarc, adwokat w Krakowie, Poselska 15, 
dr. Ludwik Wiszniewski, lekarz w Krako- 
wie, Szlak 40, dr. Franciszek Czerny, pro- 
' fesor uniwersytetu w Krakowie, Basztowa 
l. 16 


Pomnik Korzeniowskiego. Z Bro- 
dów piszą nam: Roku Pańskiego 1797 dnia 
|19 marca ujrzał w Brodach światło dzienne 
| znakomity powieściopisarz i poeta dramaty- 
'ezny Józef Korzeniowski Selną rocznicę je- 
go urodzin postanowiło grono dobrze myślą- 
leych. a sprawę narodową zawsze na sercu 
mających ludzi, uczcić wystawieniem pomni- 
ka, któryby późniejszym pokoleniom przypo- 
,mniał, że chluba narodu polskiego, Korze- 
'niowski, jest dzieckiem naszego miasta. Rzu- 
cona zrazu nieśmiało myśl przyjęło społe- 
czeństwo naszego miasta z zapałem — do 
komitetu w tym celu zawiązanego weszli 
przedstawiciele różnych sfer tutejszych mie- 
szkańców. Główną czynnością komitetu było 
na razie zebranie odpowiedniego funduszu. 
Rozumie się, że o mouutmencie w spiżu lub 
marmurze i nie marzono, ale najskromniej- 
sze nawet pragnienia nasze nie moglibyśmy 
urzeczywistnić bez poparcia szerszego nasze» 
go społeczeństwa. Wychodząc z zasady, że 
Korzeniowski nie tylko jest sławnym brod- 
czaninem, ale też i sławnym Polakiem — 
rozrzucił komitet odezwy po całym kraju 
z prośbą o datki na rzecz pomnika. Nieste- 
ty, poparcie to okazało się bardzo wątłem. 
i Nawet prasa nasza, z małym wyjątkiem, za- 
' chowała głuche milczenie w tej sprawie, 
Stąd też datki przypływały w nader skąpej 
liczbie i rozmiarach. Wszelako, dzięki ener 
gicznej ruchliwości komitetu, fundusz pomni- 
kowy doszedł jnż do 800 zł., w obec tego 
, postanowiono przystąpić do dzieła. 

| Uproszono tedy artystę rzeżbiarza p. An- 
toniego Popiela, znanego i Wam  chlubnie 
iz cennych prac jego, o zaprojektowanie 
skromnych rozmiarów pomnika dla autora 
„„Krewnych*. Pan Antoni Popiel, dla którego 
Brody są prawie miastem rodzinnem, gdyż 
tu spędził lata dziecięce i pierwsze pobierał 
„nauki, zabrał się z całą gotowością i mło- 
, dzieńczym zapałem do pracy i oto w minio- 
nym tygodniu przedstawił swój projekt ko- 
mitetowi — w modelu gipsowym */„ nat. 
wielkości, Projekt ten, skończone dzieło sztu- 
ki, zachwycił cały areopag. Bo też utalen- 
|towany artysta wlał weń tyle prawdy, że 
| zda Się postać poety-dramaturga, stojąca na 
piedestale w pełnej godności postawie, z po- 
godą i słodyczą na twarzy, przemówi do 
otaczających. To też wszyscy obecni nie 
szczędzili młodemu artyście gorących słów 
nznania i wdzięczności, gdyż p. Popiel pra- 
cę swoją ofiarował zupełnie bezinteresownie, 
a nadto podjął się sam artystycznego wykoń- 
czenia pomnika. Dzięki tej iście magnackiej 
ofiarności artysty, komitet już w rb. przy- 
stąpi do budowy, 

Cały pomnik będzie miał 4:25 mtr. wy- 
sokości, piedestał będzie z kamienia tarno- 
polskiego, statua zaś z janikowskiego i sta- 
nie w najpiękniejszym punkcie miasta na 
plantach, zwanych „Roikówką*. Kosztorys 
pomnika obliczony na 1.200 zł., brakuje 
więc jeszcze sporo pieniędzy, komitet jednak 
ma nadzieję, że potrzebną kwote od znanej 
z ofiarności na cele wzniosłe narodowe 
publiczności naszej zdobędzie, 

Wystawa w Kołomyi. Od tygodnia 
otwartą zostałą u nas w sali kasy oszczę- 
dności wystawa obrazów, na której dużo na- 
gromadzono piękności. Tak nowych jak au- 
tycznych płócien znajduje siętam około 250, 
a szerokość miejsca i dobry smak komitetu 
pozwoliły zgrupować z tego materyału bar- 
dzo harmonijną i wdzięczną dla oka całość. 
W mieście prowincyonalnem zjawisko to 
tem powabniejsze, iż nie bywałe — a na- 
zwiska takie jak Grottger, Tepa, Ajdnkie- 
wicz, Sidorowicz, Kossak, Brandt, Grabow- 
ski, Siemiradzki i t. p. powinny by pocią- 
gać tłumy zwiedzających tem bardziej, że 
dochód z niesłychanie taniego wstępu prze- 
znaczony na bnrsę. A czyż może być cel 
sympatyczniejszy i praktyczniejszy, jak na- 
sza ucząca się biedna młodzież, ta nadzieja 
nasza, podwalina naszej narodowej odbudo- 
wy?... A przecież sala pusta, głucha; ledwo 
10 do 12 osób dziennie zwiedza wystawę! 
!Nie żalże mozolnych starań i pracy bezinte» 


| 


resownego komitetu?... Czy u nas nie ma 
ludzi pragnących zadowolenia wrodzonego 
każdemu nawet prostakowi poczucia estety- 
cznego ?... Czy nie ma ludzi, którzyby ze- 
chcieli bez żudnego trudu i ofiary wesprzeć 
uczącą się młódź?,. Gdzież nasze mieszczań- 
stwo? Gdzie nasza inteligencya twierdząca, 
że w niej się skupia i z niej promienieje 
życie umysłowe i duchowe pragnienia? 
Gdzież żydzi, chcący uchodzić za współroda- 
ków pojmujących obowiązki obywatelskie ?... 
Czyż prócz zjadania nędznego chleba i we- 
getowania w ślimaczej skorupie nic już in- 
nego zająć nas nie potrafi? Czy sromotnego 
zarzutu rozmiłowania się w błocie lenistwa 
ciskanego nam w oczy z historycznemi w 
ręku dowodami, nigdy niczem odeprzeć nie 
zechcemy ?... Oh! zbudź się ludności koło- 
myjska — zbudź się ludności Pokucia! 
Przynajmniej na tem małem i nie utrudza- 


jącem polu wystawy powstań, okaż, iż czu- 
jesz 


się obywatelem. Wystawa zamkniętą 
zostanie już 27. b. m., a więc tylko kilka 
dni pozostaje do poprawy. Wystawa otwarta 
co dnia od 3 do 7, zaś w niedziele, środy 
i piątki także przed południem. Katalog 
umiejętnie i z erudycyą zestawiony, obfitu - 


jący nawet w krótkie wzmianki kronikarsko- 


historyczne o naszych malarzach i ich dzie- 
łach ilustruje wystawę znakomicie. Jeden z 
mających nadzieję. 

Nadużycia w armii. Do Kuryera 
Rzeszowskiego, pisze korespondent z Kolbu- 
szowy: W dniu 2. bm. nadybał leśny hr. 
Tyszkiewicza, Jędrzej Słonina, w lesie w 
Świerezowie buzara z Kolbuszowy, narodo- 
wości słowackiej, właśnie w tym tragicznym 
momencie, gdy się chciał wieszać, Leśny ten 
odwiódł biedaka od okropuego przedsięwzię- 
cia i zaprowadził go na leśnietwo, gdzie 
tenźe huzar opowiadał, że do rozpaczliwego 
kroku przywiodło go okrutne obchodzenie 
się przełożonego wachmistrza, i dodał, że 
bicia dłużej wytrzymać nie może. Nadto 
skarzył się, że przed kilku miesiącami ba- 
togiem dostał takie cięcie ponad oko, że był 
dwa mi>siące w szpitalu, a obecnie jeszcze 
na to oko mało widzi, że jednak rotmistrz 
i doktor oświadczyli, iż huzar może takźe o 
jednem oku „egzecyrować*, więc nie należy 
go długo w szpitalu trzymać, Desperata te- 
go kazał leśniczy odprowadzić do kasarni do 
Kolbuszowy, a co się tam dalej z nim dzie- 


je, Bogu tylko wiadomo. 


Z Dębicy zaś piszą do tego samego pi- 
sma. Od 30. kwietnia br. zacząwszy, prze- 
jeżdża przez miasto oficer od obrony krajo- 
wej powozikiem dwukonnym w towarzystwie 
damy, i to w największym galopie, nie zwa- 
żając, że jedzie po ulicach miasta, a nie 
poza miastem. Potulni mieszkańcy naszego 
grodu na 300 kroków usuwają się z drogi, 
ażeby nie zostać najechanymi. Podobna prze- 


jażdżka codzień się powtarza i biedni mje- 


szkańcy myślą, że juź tą klęską na zawsze 
ich Pan Bóg obdarzył, 


Czerniowieckie stosunki. Charakte- 
rystycznym objawem cywilizacyi bukowiń- 
skiej jest sposób okazywania niechęci zaró- 
wno w prywatnem, jak w publicznem życiu. 
Nierychłe zapomni się skandaliczny napad 
młedzieży rumuńskiej na Sokołów. polskich 
w r. 1892, napad, świadczący o zdziczeniu 
uczącej się młodzieży. Pamiętnem jest także 
tormalne zbombardowanie domu przy ul. Ku- 
śnierskiej, gdzie swego czasu mieszkał se- 
kretarz dyrekcyi skarbu p. Koczyński, a na 
który to dom niewyśledzeni sprawcy rzucali 
kamieniami, Publiczność polska pamięta ró- 
wnież obrzucanie kamieniami domu Czytelni 
polskiej przed obchodem jubileuszu tego To- 
warzystwa, kiedy to Sokoły schwytali spra- 
wców, niestety, obywateli akademickich. 
Ofiarą tego objawu cywilizacyi jest obecnie 
willa, w której pierwsze piętro zajmuje re- 
dakcya czerniowieckiej Gazety Polskiej i 
pomieszkanie redaktora Kołakowskiego. Od 
dwóch tygodni od wieczora do późnej nocy, 
sprawca rzuca do okien pomieszkania p. Ko- 
łakowskiego kamienie. Cegły i kamienie pa- 
dają od ulicy Ruskiej w kierunku od domu 
Wendera. Zdawałoby się przeto, że policyi 
nietrudno będzie wyśledzić sprawcę, gdy kie- 
runek, a nawet miejsce, skąd rzuty lecą, * są 
prawie wiadome. Tymczasem wszelkie do- 
tychczasowe spacery strażaków i ajentów po- 
licyjnych pozostają bez skutku.  Poczciwi ci 
ludzie codziennie wieczorem chodzą dokoła 
domu redakcyi Gazety Polskiej i każdy 
brzęk szyb wybitych kamieniem stwierdzają 
głośnem świstaniem, lub też wołaniem, że 
słyszeli uderzenie. Jaki jest powód napadu 
i kto może być jego sprawcą, redakcya Ga- 
zety Polskiej nawet się nie domyśla. 


Przy malowaniu panoramy ta- 
trzańskiej w Monachium ulegli nieszczę- 
śliwemu wypadkowi (prócz p. Bollera) także 
artyści pp. Janowski i Żelechowski. Wszy- 
scy trzej odnieśli mniej lub więcej ciężkie 
uszkodzenia ciała, przez co oczywiście wy- 
kończenie wspaniale zapowiadającej się pa- 
noramy, przeznaczonej — jąk wiadomo — 
do Warszaw,y ulegnie pewnej zwłęce. Kie- 
rownietwo robót obejmie teraz artysta St. 
Radziejowski, 

Maskarada berlińska. W zeszłą so- 
botę odbył się w Berlinie na wystawie prze- 
mysłowej festyn akademików, poprzedzony 
pochodem historycznym ; stanowił on zakoń- 
czenie wielkich uroczystości jubileuszowych 
akademi sztuk pięknych. Pochód uzmysła- 
wiający akt założenia akademii w roku 
1696, w którym udział wzięło około 1,200 
osób, w częściach swych poszczególnych 
barwny i malowniczy przedstawiał widok. 
Kostjumy, odtworzone z historyczną ścisło- 
ścią, układ i zestawienie grup zręczne i u- 
miejętne. Czego jednak daremnie szukaliśmy, 
to fantazyi i polotu u uczestników pochodu" 
O tyle pochód nie zadawalniał, ba nawet 
wyradzał pewne uczucie niesmaku, że figury, 
niedostrojone do kostyumów, czyniły wraże- 
nie manekinów, Jużcić Niemiec ani tempera- 
mentem ani skłonnością nie stworzony do 
maskarad żadnych, czy to wesołych karna- 
wałowych czy też poważniejszych. Pochód 
ruszył od Krolla, gdzie się uformował, Ozoło 
jego stanowiły karety, wiozące gości hono- 
rowych, w ich liczbie depntacye akademij 
różnych, które przybyły ze swemi chorą- 
gwiami. Wozy, konie, uprzęże bogato ubra- 
ne były w kwiaty i girlandy. Na czele po- 
suwali się: herold, czterej trębacze, wygry- 
wający fanfary, i kapela na koniach. W dal- 
szym ciągu począł snuć się korowód, Każdej 
z pięciu głównych grup towarzyszyła kapela. 
Wóz malarstwa poprzedzony przez starych 


mistrzów klasycznych od Apellesa aż do 
Claude Lorraina i Ruysdacla, którym towa- 
rzyszyły muzy, bogatą celował dekoracyą; 
najudatniejsze dekoracye stanowiły dziewice, 
fantastycznie ubrane. Wóz rzeżbiarstwa po- 
nętniejszy jeszcze był dla oka, bo na estra- 
dzie wysokiej umieszczono sztuk: rzeźbiarską, 
kładącą dłoń na biuście starożytnym o gro- 
nie całego wieńca nadobnych postaci niewie- 
ścich. Słynni reprezentanci sztuki rzeźbiar- 
skiej począwszy od Fidjasza a skończywszy 
na Witu Stwoszu i Piotrze Fischerze, szli 
obok. Ne czełe grupy, uzmysławiającej ar- 
chitekturę, postępowali budowniczowie, Grecy 
Rzymianie, Byzantyjczycy i Maurowie, re- 
prezentanci stylów romańskiego i gotyckie- 
go, częścią na koniach. Trzymali w ręku 
modele w stylach właściwych, greckie świą- 
tynie, rzymskie łuki tryumfalne, krużganki, 
kościoły romańskie, gotyckie. Tuż za nimi 
szli mistrzowie włoskiego, francuskiego i 
niemieckiego renesansu, w ślad za nimi po- 
suwal się zwolna olbrzymi wóz. architektu- 
ry, zaprzężony w sześć potężnych perszero- 
nów, ustrojonych w.pióra pawie, W pocho- 
dzie historycznym ujrzeliśmy najsamprzód 
towarzystwo dworskie z czasów elektora 
brandenburskiego Fryderyka III pieszo, na 
koniach, lub w staryeh wspaniałych bogato 
zdobnych karetach. Wielki tutaj rozwinięto 
przepych w kostyumach, a z pod  staroży- 
tnego stroju niejedna panienka wyglądała 
filuternie na świat i na bliższe otoczenie. 
Ze dworem szli poważni obywatele miejscy, 
ezłonkowie rady miejskiej, w ich liczbie 
słynny mistrz Audrzej Schlüter, twórca po- 
mnika wielkiego elektora. Zakończenie po- 
chodu stanowiła grupa, poświęcona humoro- 
wi i fantazyi, na której czele szedł dziwnym 
sposobem stary błazen dworski skarłow acia- 
ły. W skład jej wchodzili starzy Germano- 
wie z rogami bawolemi na żelaznych kołpa- 
kach, odziani w skóry bawole, lud indyjski 
na wielbłądach, postacie znane z bajek lu- 
dowych, trubadurzy wieków średnich t. d. 
I ta grupa własny miała wóz, wielką od- 
zuaczujący się okazałością. 
remi szedł pochód, gęste tłumy, mianowicie 
pod lipami, zalegały chodniki. Nigdy jeszcze 
nie widzieliśmy w Berlinie widowiska podo- 
bnego tak olbrzymich rozmiarów, dlatego 
ciekawość aż nadto była zrozumiałą. Nigdzie 
jednak niezauważyłem prawdziwego rozgrza 
na się tłumów na widok korowodu, przeci- 
wnie, częste były uwagi sarkastyczne, któ- 
remi darzono uczestników pochodu, miano- 
wicie „rzydkie przeważnie dziewczęta, które 
w różnych strojach jakoklasyczne greczynki, 
rzymianki, germanki i t. d., szły w szere 
„gu, a nawet nie zbywało na głośnem syka- 
niu. Festyn, który odbył się w „Alt-Berlin* 
ściągnął gości, lecz również nie bardzo był 
ponętny, zwłaszcza wieczorem, gdy poczęło 
napływać mnóstwo osób z pod czarnej gwia- 
zdy, ażeby przypatrzeć się fajerwerkowi koń- 
eowemu, przestawiającemu wyprawę Agry- 
piny do Bajac, gdzie zapowiedzian były 
nowe orgie. 

Czarna księga pacyentów. Na szcze- 
gólny sposób względem pacyentów, którzy 
nie płacą, wzięli się lekarze w Montpellier. 
Założyli syndykat, do którego przystąpili na- 
w:t profesorowie tamtejszego wydziału le- 
karskiego; w syndykacie zaprowadzili t. zw. 
„czarną księgę“. Jeśli lekarz jaki, członek 
` gyndykatn, nie może wyegzekwować od pa- 
cyenta swej należności, wtedy wzywa go 
przed komisyę Syndykatu, która po wysłu- 
chaniu obu stron, może wpisać pacyenta do 
„czarnej księgi*, czyni zaś to zawsze, jeśli 
pacyent się nie stawi na wezwanie. Każdy 
dzionek syndykatu otrzymuje spis pacyentów 
bojkotowanych i obowiązany jest w żadnym 
razie, pod żadnym warunkiem nie udzielać 
im swej pomocy aż do niszczenia długu. 

Tragiczny epizod. Jedna z większych 
potyczek Hiszpanów z Kubaczyńkami, stoczo- 
na dnia 11. b. m. w miejscowości San 
_ Claudio, zaznaczyła się wypadkiem istotnie 
tragicznym. Kubański porucznik Alvarez, 
spostrzegłszy, że podpnłkownik wojska hi- 
szpańskiego Debos, oddalił się zbytnio od 
prawego skrzydła sił swoich, pośpieszył do 
niego w towarzystwie dwóch kubańskich 
szeregowców w zamiarze wzięcia go do nie- 
woli. Podpułkownik jednak zdążył cofnąć 
się ku swoim, gdy tymczasem trzej Kubań- 
czycy zostali w jednej chwili otoczeni przez 
żołnierzy hiszpańskich. Pani Alvares, dzie- 
ląca w szeregach jenerała Maceo dolę i nie- 
dolę ze swoim mężem, widząc, że zagraża 
mu śmierć niechybna, rzuciła się bez opa- 
miętania na pomoc. Dwóch jeszcze Kubań- 
czyków podążyło za nią. Walczono macheta- 
mi, t. j. krótkiemi pałaszami, używanemi w 
całej podzwrotnikowej Ameryce dla torowa- 
nia dróg w dziewiczych lasach. Hiszpani i 
Kubańczycy skłębili się w krwawem, śmier- 
telnem starciu. Wśród nich odważna kobie- 
ta cudów męstwa dokazywała, broniąc 
swego męża z wściekłością tygrysicy. Ze 
zdumieniem patrzali na nią żołnierze, Już 
czterech Kubańczyków legło. Wreszcie he- 
-roicznym wysiłkiem otworzył Alverez iukę i 
wołając na żonę, rozgorączkowany walką, 
oślepiony krwią i potem, zaczął się cofać 
ku swoim. Gdy jednak stanął w bezpiecznem 
miejscu, zoczył, że żony przy nim nie ma, 
Zginęła waleczna pod ciosami żołnierzy hi- 
szpańskich. Straszną tę wieść przynieśli mu 
towarzysze. Nieszczęśliwy człowiek jęknął 
i raptownym ruchem przyłożywszy rewolwer 
do własnych piersi, wystrzelił, Jenerał Ma- 
ceo, który widział tę scenę, podszedł do 
rannego. 

— Po coś to uczynił? — spytał. 

— Nie chcę, by mówiono, żem sichó- 
rzył, żem opuścił żonę w niebezpieczeństwie. 

— Proś Boga — rzekł na to słynny 
dowódca kubański — by ci śmierć zesłał. 
Jeżeli bowiem Żyć będziesz, zostaniesz po- 
wieszony. Potrzeba mi ludzi, którzyby gi- 
nęli od kul hiszpańskich, a nie własnych. 
Zmarnowałeś kulę. 

Po chwili Alvarez skonał. 


Głodomór Sueel, o którym w osta- 
tnim czasie dzienniki tak wiele się rozpisy- 
wały, nie był pierwszym w swoim rodzaju 
„artystą * morzenia się głodem, gdy już w 
przeszłym wieku miał swojego poprzednika. 
Tygodnik polityczny Der europäische Po- 
stilion, który od roku 1722 wychodził przez 
kilka lat w Augsburgu i podawał wszelkie 
ówczesne ciekawe wiadomości, donosi bowiem 
w III zeszycie z roku 1726, iż w Abo w 
Wielkiem Księstwie Finlandzkier podjął się 
pewien kapitan dobrowolnego / poszczenia 


"przez trzy tygodnie. Szczęśliwie doprowadził 


Maszyny do szycia oryginalne Singera 


Po ulicach, któ-! 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19. “aja 1896. Nr. 139 


swą sztukę do 19. dnia, w którym jednak, 
z powodu ogólnego wycieńczenia sił, życie] Królowej Korony Polskiej pod protektoratem|nia opustów w podatku gruntowym, 
zakończył. Maryi Tehórzniekiej wykona „Lutnia“ zejdziałali niewątpliwe w dobrej wierze 

Zmarli. W Poznaniu zmarł br. Piotr] współudziałem pp. Żelazowskiego, Grabiń-fi nie popełnili czynu niepatryotyczne- 
Szembek, były poseł do rajchstagu, członek |skiego i orkiestry teatralnej „Słuby Jana]go. Z drugiej strony konstatuje pre- 
poznańskiego sejmu prowincyonalnego, w 58 |Kazimierza* wielkie oratoryam przez Mie-fzes, że w dziennikarskich sprawozda- 
roku życia. czysława Sołtysa. niach z owego posiedzenia w tenden- 

Rudolf Gracką starszy radca rachunkowy| * O występach p. Gasińskiego najcyjny sposób przekręconą została po- 
namiestnictwa i administrator Gazety lwow -| deskach teatru warszawskiego wyrażają się|lemika posłów Rutowskiego, Lewickie- 
skiej umarł dnia 17. bm. we Lwowie prze- wszystkie warszawskie pisma nader pochle- go, Wielowiejskiego i innych, która 
żywszy lat 60. bnie. Słowo pisze, iż artystą ten „od. razu|to polemika skierowaną była przeciw 
zdobył sobie sympatyę i powodzenie licznie] wnioskowi posła Kaizla i tegoż kon- 
zebranych słuchaczów. P. Gasiński wnosi na |sekwencyom. Zaleski. 

Z teatru. Otrzymujemy od dyrekcyi te- | scenę wyborne warunki zewnętrzne, wiele (Prasa polska chętnie ciężar i tej 
atru a zarazem od pp. Cichockiej, Stachowi- | istotnej swobody, prawdziwej werwy i szcze- į zupełnie nezasłużonej winy przyjęła- 
czowej, Kliszewskiej i pp. Hierowskiege i|rego humoru, co przy wybornej wymowie, by na siebie, byle miała nadzieję, że 
Kliszewskiego pismo, iż wiadomość podana ļ sprawia jak najlepsze wrażenie. Tej swobo-|ofiarą tą przywróci Kołu dawną: jego 
przez N. Ref. o zamierzonem ich ustąpie | dzie, która jest cechą gry lwowskiego arty-| powagę, czego nie można spodziewa” 
niu ze sceny skarbkowskiej jest nieprawdziwa. | sty, towarzyszy jeszcze pewna inteligencya |się, aby osiągnęło za pomocą wyda- 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie | y opracowaniu szczegółów, więc całość po- wania komunikatów. co raz mniej odpo- 


pan a 


odbycia z= 


3 
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W piątek na cele arcybractwa. N. P. M.f w sprawie zaprowadzenia stopniowa-' poczem ekscesarzowa obu w ich hotelu 


rewizytowała. Spotkanie to było podo- 
bno już dawniej ułożone. 


Cział ekonomiczny. 


— Ustawa o stowarzyszeniach gór: 
niezych została — jak wiadomo — uchwa- 
loną w drugiem czytaniu na posiedzeniu 
Izby posłów dnia 16. bm. Celem tej ustawy 
jest utworzenie w okręgu każdego starostwa 


tnicy górniczy należeli. Stowarzyszenia te 
mają spełniać równocześnie zadania lokal 
nych wydziałów robotniczych, urzędów roz 
jemczych i sądów pokoju. I tak lokalnym 
wydziałom robotniczym poruczono łagodzenie 
i wyrównywanie konfliktów między przed- 
siębioreami a robotnikami, urząd rozjemczy 
ma wkraczać w razie większych nieporozu- 
mień i ewentualnie wydać 
strony poddać się mogą lub nie, wreszcie 
sąd rozjemczy, jeżeli strony go  zawezwą, 
ma wyrokować w wypadkach sporu o płacę 
pomiędzy przedsiębiorcami a robotnikami i 
wyrok ten posiaduć już będzie moe egzeku- 
cyjną. Jak widać z tego przymusowe stowa- 
rzyszenia górnicze będą aparatem ciężkim i 
zbyt skomplikowanym. 

— Dyrekcya kolei państwowych 
podaje do wiadomości: Urzędowa Gazeta 
Lwowska ogłasza rozpisanie ofert na wyko- 
nanie robót podtorowych i budowli w stacyi 
Rawie ruskiej. Oferty dotyczące mają być 
wniesione najdalej do dnia 30. bm. do 12. 
godz. w południe do dyrekcyi ruchu we 
Lwowie 

Austro-węgiersko-1osyjski ruch graniczny. 
Z dniem 1. lipea wejdzie w życie dla po- 
wyższego ruchu granicznego dodatek I. do 
taryfy część II. zeszyt I. z 1. sierpnia 1895. 


osąd, któremu 


Aadomości giełdawa 


Wiedeń dnia 18. maja. 
Ważniejsze zmiany een w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące : 
najniższe najwyższa 
7:07 7:12 


pszenica na wiosnę 07 — 

r „ maj-czerwieg TWĄ — 711 
RE: „ jesień 705 — 714 
żyto na wiosnę 672 — 685 
żyto na maj-czerwiec 651 — 65R 
żyto na jesień 611 — 6:18 
owies na wiosnę 657 — 6% 
owies na maj-czerwiec 644 — 652 
owies na jusień 563 — 590 
kukurudza na maj-czerwiec 422 — 4834 
kukurudza na lipiec-sierpień 434 — 46 
rzepak na sierpień-wrzesień 1070 — 1080 


, Z obserwatoryum szkoły politech - 
nicznej we Lwowie. Dnia 18 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 1Ż w po- 
iudnie dnia 17 maja br. do godz. 7 rano 
d. 18 bm. była +10:40C., najniższa +4 80. 

Opad deszczu wynosił 8,7 mw. 

Barometr opada. 

Prognoza: Temperatura się podniesie 
i prawdopodobnie się wypogodzi, 


Dziś dnia 19 maja: Piotra Celes. — 
Znam. ez. Kr. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 18 maja. 

„Hotel: Żorża. P. Witosławska i hr. Ra- 
ciborowska z Wołynia, J. br. Romaszkau z 
Horodanki, E. Zagórski z Kołodziejówki, A. 
hr. Męciński i F. Miukusiewicz z Dukli 0. 
Horodyński z Romanówki, M. dr. Fedorowicz 
z Stryja, A. Bal z Krosna, A. Twardowski 
z Wołynia, F. br. Loewenstein, J. Jänner i 
G. Lichotzky z Wiedniu, Wł. Brzeski z 
Truskawca, ©. Niessen z Antwerpii i M. Pa- 
runów z Antwerpii. 

Hotel Europejski. St. Białoskórski z 
Staja, Fr. Walewska z Nossowa, T. Dotzler 
z Wiednia, Th. Filipek z Wiednia, I. 
Trzciński z Wołynia, B. Pilatowski z Bro- 
dów, M. Frachet z Tartakowa, E. Milkow- 
ski z Gorlie, W. Wazilewski z Lemuszowy, 
dr. Langer z Tarnopola. 


Tow. politechnicznego odbędzie się d. Ż0|gtaci wychodzi zajmująco*. wiadających godności wielkiego stron- 
bm. o godzinie 6 wieczorem w sali fizykij * Śluby Jana Kazimierza. Wyko-| nictwa politycznego. Przyp. redakcyt). 
szkoły realnej, nanie oratoryum Sołtysa, które już w pią- (Kor. Gaz. Nar.) 
NAJ czytelni katolickiej wygłosi we|tęk przyszły ma nastąpić, nie będzie tylko Wiedeń d. 18. maja. 
środę 20. bm. o godz, 7'/, wieczór p. Adolfi powtórzeniem tego, cośmy już słyszeli we Kolo polskie rozesłało dzisiaj: spro- 
Strzelecki odczyt na temat „Okultyzm“, wrześniu. Jak wiadomo bowiem, IV. część|stowanie do dzienników wiedeńskich 
Tow. Łyżwiarskie zamierza urządzać | tego dzieła pn.: „Słuby królewskie“, nie by- | wy sprawie znanego sporu pomiędzy 
w porze letniej na Stawach Panieńskich [ła zupełną i obejmowała tylko cztery nu- swymi członkami. 
sportowe zabawy towarzyskie w początkach | mera. Obecnie p. Sołtys wykończył szęść 
bk gt rozmiarach, ay azających pig nowych nstępów. Układ i myśl muzyczna 
jednak stopniowo, w miarę Jak wzrastać Dę-|tych nowych utworów wywołały zapał prap. ; - 
dzie zainteresowanie się i udział członków i, Siniy Eia samych "atnistów" A wj TE LEGR AM Y. 
publiczności w zabawach zamierzonych. Za- czas prób,- Że podniosą one piękność i wspa- Radapeszti d sika 
bawy te polegać będą po części na sporcie |niałość całości, wątpić nawet trudno. W: n- 5 Apos t) di 
łodziowym, po części zaś także na grach zypełnieniu powyższej wiadomości podajemy, Na Aora ZY obiedzie dworskim 
towarzyskich w rodzaju krokieta, lawn'ten- |że oratorynm będzie wykonanem w teatrze byli obecni ministrowie Biliński i Hie- 
nis'a, kręgielków i t, p. ćwiczeń gimnasty- |hr, Skarbka. Idzie bowiem o to, by dla ronymi, oraz tajni radcowie Wekerle i 
cznych. W ślad więc za tem, mianowicie tego znakomitego dzieła uzyskać współudział Szenkowits i sekretarze stanu Groh- 
by umożliwić już z dniem 1 czerwca otwar- |orkiestry teatralnej, złożonej z pierwszorze=' man i Szell 
cie sezonu zabaw wzmiankowanych, posta- dnych sił, a to tembardziej, gdyż częśći owa 5 - 
rano się o przybory do gier rzeczonych, W |orkiestralna cratoryum odgrywa” tak akk . Budapeszt d. 18 maja. 
szczególności zaś dla sportu łodziowego o rolę. Jest to i z tego względu bardzo ko-| 4 Sybina (Hermanstadt) donoszą: 
czółna tak większe jak mniejsze, pierwsze | rzystnem, że w teatrze i szersze warstwy. Telegraful Roman, organ unickiego 
na w = E” drugie Zaś z krajo- | publiczności mogą brać udział. Nadmienić metropolity rumuńskiego Mirona Ro- 
wych warsztatów zamówione. Wydział więc, ! py ży, Że dyrekcya teatralna pra-*! ; JE 3 
podli» niniejszem rzecz tę do W DA E radka > AN się do uśgiet, , PANA, protestuje wimg wolności pu- 
oznajmia, że kancelarya Wydziału, otwarta i pienia tego artystycznego wieczoru, postano-, blicznej przeciw zakązowi 
codzień tak w przed jak i popołudniowych wjłą ustępy deklamacyjne oratoryum, które zgromadzenia rumuńskiego. Jest to 
godzinach, udziela na mniejscu bliższych in- powierzyła p. Romanowi Źelazowskiemu, u postępek absolutyczny a motywa jego 
formacyi i wydaje pp. ezłonkom i ich przy- 
należnym za dodatkową opłatą = dwóch, 
względnie jednej korony od osoby, karty 
wolnego wstępu w obręb Stawów  Panień 
skich na przeciąg bieżącego sezonu letniego 
ważne. 
Tow. nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie w dniach 24 i 26 bm. w sali ma- 
gistratu walne zgromadzenie. Ze sprawozda 
nia za rok ubiegły dowiadujemy Bię, że To- 
warzystwo zajmywało się gorliwie następu- 


dramatyzować stosownemi sceenicznemi obra- !' 


zami. 


Ostatnie wiadomości. 


Kölnische Zig zamieszcza niepra- 


jącemi sprawami: przeprowadzeniem szcze- petycyj od prześladowanych unitów, 
gółowej rewizyi podręczników szkolnych w miał SIę WYTAZIĆ, 1ż pora Już, aby i w 
kierunku uszeżuplenią w nich materyału Rosyi istniała wolność sumienia. 


naukowego; dalej aby nauka poszczególnych ' 
przedmiotów spoczywała przez czas jak naj- | 
dłuższy w rękach tego samego nauczyciela 
sprawą wlieczenia dodatków pięcioletnich uzy- 
skanych na suplenturze do pensyi; wreszcie 


Prezydent rzeczypospoliiej francu- 


; skiej Faure — jak wiadomo już z po- 


rzednich doniesień — udał się w so- 
otę do Nancy celem pożegnania ca- 


uregnlewaniem spraw administracyjnych w rowej wdowy wracającej z francuskiej 
Towarzystwie. Członków liczy Towarzystwo Riviery do Rosyi. Og. wpół do 4 po 
784. W roku ubiegłym prócz czasopisma vol, gdy pociąg wiozący carowę za- 
Muzeum wydano trzy książki: Rawera jechał na dworzec, prezydent i otą- 
„Dzieje ojczyste* i tomiki XII. i XIIL Bi- czający go zdjęli kapelusze i Faure 
blioteki dla moodzieży. Składki na TZeCZ wszedłszy do wagonu salonowego, u- 
fundacyi Mickiewicza wzrosły do 6000 Zł. całował rękę carowej, która przedśta 
Przychody w roku ubiegłym wynosiły 3 484 wiła mu swoje dzieci. Prezydent ża- 


zł. 70 et, rozchody 8.211 zł, 79 ct. 


jął następnie miejsce naprzeciw caro-' 


Uroczyste otwareie kuchni akade- wej i pociąg o godz. 4 min. 40 ruszył 
mickiej, założonej staraniem Tow. bratniej dalej. Prezydent w drodze wyraził ca- 
pomocy, odbyło się w niedzielę d. 17 bm. rowej radość, iż mógł ją przed odja- 
o godz. wpół do I w południe w lokalu zdem z Francyi pożegnać, carowa zaś 


Tow. przy w. Chorążezyzny 1. 11. 


dziękowała za gościnność i wyrażała 


„Kolo“, bardzo starannie redagowane zachwyt z pobytu we Francyi. Faure 
fachowe pismo, peświęcone sportowi koło- obdarzył następnie ks. Bariatyńskiego 
wemu, wychodzące we Lwowie 1 i 16 ka- į Galicyna wielkiemi krzyżami oficer- 
żdego miesiąca (adres redakcyi i admini skiemi legii honorowej, a gdy o godz. 


stracyi ul. Zygmuntowska 17), rozpoczęło 


5 min. 20 pociąg zatrzymał się w Pa- 


z d. 1 kwietnia br. diugi rok swego wyda-' gny nad Mozellą, prezydent pożegriał 


wnictwa. Cztery dotychczas wydane na rok carowę, która wręczyła mu różę. 


;e- 


| 


,są cyniczne. 
Z Temeszwaru donoszą, że w po- 
bliżu w Vingo odkryto tam znowu fa- 


jbrykę faiszywej monety, ale daleko 


uż! od poprzednich. W mieszka- 


niu Rony Russenowa, Bułgara, znale- 
ziono kilka sporządzonych w Anglii 


. wdopodobne doniesienie z Petersburgą, maszyn do bicia monety, 126 kilo me- 
jakoby car z powodu otrzymywanych talu z londyńskiej lejarni w Welston 


i przeszło 800 sztuk gotowych już 
koron, nadzwyczaj dobrze odbitych. 
Całą bandę aresztowano. 
Praga d. 18. maja. 

Wczoraj odbyło się tu pierwsze| 
zgromadzenie antysemitów. Jeden zi 
mowców proponował ogólne bojkoto- | 
wanie żydów. 

Rownocześnie odbyło się pod Pra- 


— Wiedeń d 18. maja. (Telegram 
(ras. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
lọ w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 3852:12, węg. zakład 
kredytowy 381:—, anglobanki 
lenderbanki 250:—, koleje państwowe 
347-50, elbethal 276:—. akcye tytonio- 
we 17550, alpiny 77:66, losy tureckie 
5610. unionbanki 28650, ruble 128 —, 


Wiedeń d. 18. maja. 


Ważniejsza zmiany kursów w ostatn:'m ty- 


gą zgromadzenie ludowe, na którem, Ur'cnbarku s+ 


$ 


przyszło do bardza gwałtownego star- 
cia pomiędzy młodoczechami a socya- 
listami. 


Berlin d. 18. maja. 

Ambasadorem francuskim w Berli- 
nie mianowany Barrere, dotychczas 
poseł w Bernie. 

Petersburski korespondent Berliner | 
Tageblaitu donosi: Przed przybyciem; 
Lihungczanga do Odessy powsi»| spór, 
między ministrem dworu carskiego hr.; 


giej strony. Dwaj pierwsi chcieli, aby 


1896/37 numera świadczą wymownie, że brana na dworcu publiczność — do- wysłannika chińskiego w Odessie za- 
Koło snadnit może konkurować pod każdym daje telegram = entuzyastycznemi :0- 


względem z pierwszorzędnemi pismami za- krzykami na cześć carowej 


i prezy- 


granicznemi. Liczne pięknie |wykonane ry-|denta wyrażała swoją radość. 


ciny, znak-mite artykuły z dziedziny sportu, 


hygieny, techniki, krótko zebrane wiadomo- czenia do tej wymiany grzeczności — | 


Dzenniki nie tyle przywiązują zna- 


trzymano i przed przybyciem jego do 
Petersburga, Kijów i inne miasta mu 
pokazywano, z powodu że trudno go 


i 
dnej a ministrem skarbu Wittem z dro! 
było dostatecznie przez długi czas 


ści z całego Świata o rekordach, wyścigach, i ile do telegramu cara, jaki otrzymał jąć w Petersburgu i pobyt jego w Pe- 


wycieczkach, ruchu towarzystw, obfita i zaj- 
mująca kronika, wiadomości z dziedziny te- 


chniki, fabrykacyi i handlu itd., składają b oficerów i około 60 żołnierzy fran- 
się ma wyśmienitą całość tego cennego dla |cuskich. Car telegrafował mianowicie: 


cyklistów pisma. Do ostatniego numeru do- 
daną nadto została kilometrowana karta 
wszystkich dróg, łączących Galicyę z Wę- 


grami, a w szczególności z Budapesztem dzielnych 


„Proszę przyjąć moje najwyższe ubo- 


sprzymierzeńców 


z okazyi projektowanej wycieczki do Buda-|broni, oficerów i żołnierzy, którzy 


pesztu. Pismo to jedyne w kraju, zasługuje padli ofiarą obowiązku. Mikołaj*. 


ze wszech miar na poparcie i nie. powinno 
braknąć w ręku żadnego cyklisty. 

„. Walne zgromadzenie Tow. kolonii 
wakacyjnych dla dziewcząt odbędzie się we 
wtorek 19, bm. o godz. 6. popołudniu w 
stowarzyszeniu nauczycielek Rynek l. 10, 

Wydział Tow. zawiadamia, że termin 
wnoszenia podań o przyjęcie do kolonii koń- 
czy się z dniem 30, bm. Podania wnosić 
należy za pośrednictwem dyrekcyi szkoły, do 
której dziecko uczęszcza. Wydział Tow. otrzy - 
muje tyle zgłoszeń o przyjęcie dziewezątek 
na kolonie, że nie może uczynić im wszy- 
stkim zadość, dlatego ośmieła się przypomnieć 
odezwę swa z 20. kwietnia br., w której 
zwrócił się z gorącą prośbą do wszystkich 
mieszkańców wsi o ofiarowanie dla koloni- 
stek w domach prywatnych po wsiach. 

Łaskawych ofert wplynęło już kilkana- 
ście. ale w obec ogromnej zazwyczaj liczby 
podań zasługujących ua jak najserdeczniej- 
sze poparcie to wszystko jest niewystarcza- 
jącem. Zwyczaj wysyłania w ten sposób 
dzieci na wakacye nie jest tak nowy, bo 
już u nas w r. 1890 i 1891 znaczna liczba 
osłabionych dziewcząt znalazła serdeczną o0- 
piekę w domach prywatnych, a Warszawa 
od kilku lat wysyła w ten sposób tysiąc 
kilkaset dzieci na świeże powietrze. Wydział 
też żywi niepłonną nadzieję, że szerokie koła 
społeczeństwa naszego zechcą mu przyjść z 
pomocą w tej prawdziwie obywatelskiej 


pracy. 


Sztuki piekne. 


Repertoar teatralny. Dziś we wtorek 
operetka “Palestrant“, 

We środę po raz pierwszy „Wujaszek 
Karola“ krotochwila z angielskiego przez B. 
Jonsona. 

We czwartek „Dzwony Cornewilskie“. 


Pre- 
zydent odpowiedział: „Niech mi wolno 
będzie wyrazić najwyższe podzięko- 
wanie za wzruszający dowód sympa- 
tyi, który Wasza Mość cesarska raczy- 
ła dać armii francuskiej z okazył smu* 


tnego wypadku pod Adelią. F, Fuure*. 


Rada państwa 
(xelegr. „Gaz. Nar“) os i 
Wied ú 18. maja. " 
Na porządku dzisiejszego posiedze- 
nia Izby posłów postawiono trzecie czy- 
tanie ustawy o stowarzyszeniach górni- 
czych, dalej ustawą o rewizyi katas- 
tru gruntowego i o opustach podatku 
gruntowego w razie szkód elementar- 
nych. Dalej ma przyjść pod obrady 
przedłożenie Komisyi podatkowej, zmie- 
niające §.. 9. ordynacyi wyborczej w 
tym kierunku, iż census podatkowy dla 
prawa wyboru w miastach i kurjach 


wiejskich obniża się z 5 zł. na 4 zł. 


Koło polskie 


, Wiedeń d. 18. maja. 
Komunikat wydany przez. Koło pol- 
skie z powodu znanego zajścia mię- 
dzy duchownymi członkami Koła ks. 
Chotkowskim i Kopycińskim, a posła- 

mi Lewickim i Rutowskim opiewa: 
Prezes z najżywszem ubolewaniem 
konstatuje , rozgłoszenie fałszywych 
wiadomości o przebiegu poufnego 
siedzenia z d. 5 maja. Posłowie, któ- 
rzy żądali zwołania Koła dla zastano- 
wienia się nad wnioskiem posła Kaizla 


|prezydent z powodu katastrofy kole- tersburgu musiał zwrócić uwagę za: 
jowej w Algierze, której ofiarą padło ; 


granicy, podczas gdy inni wysłannicy 


| wprost do Moskwy jechać mieli. Witte 


jednak żądał, aby Lihungczang, z któ- 


lewanie Z powodu katastrofy pod Ade-|rym ma ważne interesą do ukończe- 
(lią i wyraz pełnego współczucia dla;pją zaraz przybył do Petersburga, co 
| się też po dwóch audyencyach Witte- 


go u cara stało. Przybywszy do Pe- 


łtersburga Lihungczang zrobił najpierw 


wizytę nie ks. Łobanowowi, ałe Wit- 
|*emu, i dopiero załatwiwszy interesa 
z Wittem, miał audyencyę u cara. Li- 
hungczang zwidzał tu między innemi 
fabryką nabojów, gabinet monet i stu- 
dyował straż pożarną, był d. 12. na 
spuszczerńiu na wodę krążowca „Rosya* 
i onegdaj wyjechał do Moskwy. . 

Paryż d. 18 maja. 

` Dziennik Gaulois donosi, że ks, Or- 
leański zamierza kandydować przy naj- 
błiższych wyborach do senatu i do rad 
municypalnych. Temu zamiarowi księ- 
cia nie sprzeciwił się żaden członek 
komitętu rojalistów, 

Frankfart d. 18 maja 


Tutejsza socyalno - demokratyczna 
Volksstimme doniosła była, że podczas 


pobytu w Frankfurcie cesarza Wilhel- 
ma na jubileusz zawarcia pokoju frank- 
furekiego, 40 osób za obrazę majesta- 
tu aresztowano. Na to oświadcza dy- 
rekcya policyi, że w owym czasie nie 
tylko nikogo nie aresztowano, ale na- 
wet nie nadszedł żaden donos o obra- 
zę majestatu, że całe tedy owo donie- 
sienie skomponcwano umyślnie dla 
rzucenie. cienia na tę uroczystość, któ- 
ra bez najmniejszego dyssonansu się 
odbyła. 
Rzym d. 18 maja. 

Z Palermo donoszą: Ekscesarzowa 
Eugenia przybyła tu jachtem angiel- 
skim dnia 25 bm. i natychmiast ją od- 
widzili książęta Aumale i Orleański, 


górniczego przymusowego stowarzyszenia, do 
któregoby zarówno przedsiębiorcy jak i robo- 


Z rynków towarowych. 


Ceny bydła 


' ? 7 Wiedeń dnia 18 maja. (Tel. „Gaz. nar *). 
,Woroncowem i ks, Łobanowem z je- i Rped 6300 sztuk, ceny za woły galie jsi ie lichsze 
lekkie od 27 do 30, eiężkie od 31 do 32, osobli- 
+ 


we, prima od 33 do 34. 


Andesite, 


iźm ię rabrpię redatcys nie vdpowisda.) 


ODOL GO ct. 


158—, 


pół flaszki (Nowość!) 
1 zł. w a. cała flaszka 
wszędzie dn nabycia 


godniu były następujące: A 4 

9. maja 16. majs. 
Bania papina o s Do ION Rohseidene Bastkleider 
Austryacka renta koronowa . IOLI 10:13 . 
Rata śrettna p „ 10125 10135 3 m. m2 
Renta złota , 12285 1223-55 || bis 425 per Stoff z. kompl. Robe — Tuesors 
4 pre. wg renta złota . 12240 122 35 |||und Shantungs-Pongees — sowie schwarze, 
węg. renta koronowa . 99 10 yy-__| |] weisse und farbige Henneberg-Seide von :5 kr. 
Anglobanki - 158 25 158 _ |Ẹ bis A 1465 per Met. — glatt, gestreift, kar- 
Węg. Bank kred. 388 25 383 "5 || tiert, gemustert, Damasta ate. (ca. 240 versch. 
Zakład kredyt. 456: 3527 Quał. u. 2000 versch. Farben, Dessins "te.), 
Bank zwiazk. - 13920 133:— ||] porto- uned steuerfrei ins Haus. Muster umge 
Austr. węg. Bank | 949:-— 947-— | kend. Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 

. 295 — 290 — i 4 i 
Austr. zaksud kred. ziewsk. , 452% — 448 — Seiden-Fabriken G. Henneberg 
Länderbanki . 24675 247 — (k. u. Hof.) GGTLrICHh. 
Alpiny . r 81 40 77-60 
Norduany M 3400 — AD90:— | measan 
Austr. koiel północno zachod. . 265-30 266 5 
kolej doliny faby 21550 21625 
Kolej państw. . 35150 349 — : ae 
Kolej Mida. 95:75 sars) Lekarz chorób dziecięcych 
Marui papierowe .58'921/ą 58 8U 


ir. STAWSŁAW MOKIDŁOWSKI 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 

w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 

studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 

Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 

ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego l. 2 

(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 
ubogich od 9—10 rano. 


Teodor Fomuszkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasie 23, 


Fociagi przychodzą do Lwowa 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski), 


pospieszne 


$45] 5:55 


1:30 
1 30 | 8:45 


845 | 855 
139 | --- 


8:5 
12 10 


osobowe 


655 
930 


1210 


128 
5:15 


218, 95C 
234 |10 05 


10:10! 8 — 
12:10) 5:— 


"1:42| 445 
8:05] 5:10 


6:55 
655 


330 


930 


8— 


„PR 


45 
5:45 


8:03 
8:26 


2:50 


1-10] 7:48 
5:28] 8:54 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne | _ osobowe 


Z Berlina am. o — 
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia | 8 40 
Z Warszawy *. . . . Ag oA 
Z Muszęny-Krynicy via Tarnów | 8:40 
Z Muszyny-Krvnicy via Rzesz. 
Z Maszyny kryniey i Mszany d. 

via Przemyśl 


11-00] 4 40 
11:00] 4:40 
11-00] 4 40 
11:00) 


9:57 


645 


1100 9:55 
11-00] 4-40 


3:40 | -- 
k 4 40 


6 46 


tein 


4 40: 

= 6145 
522) 722 
GH 
9-35 
935 


1:22 
2:22 


6 10 


10:25 


1015 


915) 2:05 
+15 


6:14 | 2'25 9:45|— - 1112 


6:— | 2:11 9:30 10:45 


| 3:20 


120 
132 


Z Chabówki Via Tarców lub 
Rzeszów 4 04.0643. 
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . 
Z Rawy via Jarosław . . . . 
Z Mezó Faborez, Pesztu,via Prze- 
myśląc 4. . . . . 
Z Uhabówki via Przemyśl 
Z lLawocznego, Pesztu, Munkacza 
przezSTryj.* «4 © WIGŁ = 
Z Hrebenowa od "9, do *1/, na 
Stryj VR J „AiR. 
Ze Skolego i Stryja 3 
4 Chyrowa via Stryj . . . 
Z stanisławowa vi» Stryj |. 4 
Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 
nienki, Berhommethu, Radowiec, 
K impolutngu, Bukar. i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jase. 
Z Suczawy., Radowiec i Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . . 
Z Su-zawy, Husiatyna, Ka*usza, 
Radowiec, Kimpolungu. Jass 
3 Bukaresztu (każd. poniedz.) 
Z Sokala i Jarosł. wi. Via Rawa 
ruska . ' Aaa "LC 
Z Bełzea |. "Es. 
Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 
Podzamcze Js „ «ad» e 
Z Podwołoczysk i Brodów na 
dworz główny 314. 2 D 
Z Brzuchowie od *5 do h i 
od *5/, do */ą 3 Goku p o 
Z Brzuchowie od °% do tjs 
Do Brzuchowie od '/; do *: 
w święta o. . . go 1-2 
w dni powszednie 3:20 
Janów e 84404 8 «> 
Do Janowa od */, do */, t od 1/, 
30 


ENER e en a 9:45| 300| 8-55 
Janów od t do “g . . . . 3:0| 9:45| 6-25 
a w niedziele i święta odcho- 


dzi za Lwowa . . , . . 1-05 
De Zimnej wody od *, do *, w 
niedziel. i swięta . . . ., 132 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 


5. min. 59 rano. 


W biurze informacyjnem 


-e. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, w. Tzeciego Maja L3. 


(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, rówcyłów 
do jazdy, tary! i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 13 
czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego. 


poleca 
najtaniej 


M. BAŁŁABANA NASTĘPCA 


MIKOŁAJ LUDWIG 
Lwów, plac Msryacki l. 8. 


4 


Na czerwiec! 
KSIEGARNIA KATOLICKA 


Pra WEAD, MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie : 
poleca książkę p. t.: = 


M I E S I A, G Kłódki amerykańskie 


NAJSŁODSZEGO płaskie po ztr. 1:50, 1-70, 1:90 i 2:20, owal- 


ne po złr 185, %50 i 3:—, Kłódki te są 
najlepsze z istniejących, dają prawie zu- 
|pełne zabezpieczenie przed otwarciem. — 


Kłódki garniturowe 6 sztuk z siódmym 
przez Q. Prokopa, Kapucyna. 


głównym otwierającym wszystkie od złr. 
Jestte jedyne nabożeństwa do N. Serca 220. Kasetki francuskie żelazne na pie- 
Jezusewege wielkim drukiem; nadaje się 


niądze od złr, 3:50 
więc przedewszystkiem dla osób e słabym poleca 5510 
wzroku. 


Cena egzemplarza 80 centów, w trwa- ANTONI HALSK 


łej i pięknej oprawie złr. 1°40. Na porto handel żelazny 
należy dołączyć 20 et. Lwów, plac Maryacki 9 


DROBNE OGŁOSZENIA pv 1 ct. od wyrazu. 


o dla dam, mężczyz!: 
Obuwie i dzieci, poleca 
Stanisław Głabriel we Lwauwi: 
plac Halicki l. 3. 

DUSZKI hermetyczne Kleise'manna do 


transportowania mleka o pojemności 
3 1e y 2 E SE «4 


p EL JASZCZYSZYNA został prze- 
niesiony tuż naprzeciw do N*rodnego 
bomu obok cerkwi, wskutek czego wy- 
sprzedaje garderobę męską, damską , mun- 
durki dla studentów, resztki na różne u- 
brania. Poszukuje sukien spaeerowych bro- 
ni, maszyn ip. Płaci gotówką. 388 


m % A panca DÓBR teoretycznie wykształ- 
1:00. 1760, 1:70 1:85, 4—, 2:20, 2:40, 2770 cony rolnik, z żż-letnią praktyką, 
5 8 10 15 20 25 30  ltr.|zdolnę zastąpić uczeiwie właściciela w zu- 
3—, 4—, 475, 575, 6'25, 1*—, 8— złr.|pełności, obeenie sam usługi wymówił, 
poleca Pietr Chrząstowski, handel żelazny|poleca się od 1. lipca 1596. Na żądanie 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw|może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo- 
katedry). wa Wisznia 307 


parana w powiecie horodeńskim za- 
raz do objęcia, fulwark 224 morgó 

roli skomasowanej znakomitej jakości, wraz 
a zasiewami ozimemi i jaremi. Budynki 
dobre. Dwór piątrowy murowany. Zgłosze- 
nia listowne przyjmuje Biuro dzienników 
i ogłoszeń Plohna, Lwów ulica Karola Lu- 


Karol Marecki, Bato- 
384 


pREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego 8: wszędzie do nabycia. 


EA OK tanio. 
rego 28. 


dwika pod „Willa nad Dniestrem*. 


pr onae prywatny, z kilkuletuiemi 
świadectwami, poszukuje posady Zaraz 
Bliższa wiadomość : J. K., B uro Czerwiń- 
skiego. 38: 

SZCZAWNICY willa i pensyonal 

Maryi Biernackiej, Najprzyjemniejsze 
miejsce pobytu, Cały rok otwarte. 
szenia listuwne. 


377 


NC ECNOM ; kawaler, wolny od wojska, 
z celującemi świadectwami z ukończe- 
nych studyów rolniczych, kursu bucbhal- 
terye+nego, gorzelnianego itd., posiadają y 
kilkuletsią praktykę w większych gospo- 


Zgło- 


Konfitury 


1/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/, kg. 
DU et. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
l kg. 5 zt. Powidła 5 kg. franco zł. 1:40. 
Szynki 1 kg. 35—75 ct. Szynki westfalskie 
l kg. 1'40. Gospodaratwo domowe Latacz, 
poezta Łatacz. 6 


KRAWATY zt 


fasonach w wiel- 
kim wyborze po najniższych cenach 
poleca 


Jam Chnlepbownikz 


ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 
darstwach , poszukuje odpowiedniej posady | 
jake samoistny zarządca majątku, wyręczy- 
ciel, zastępca samego właściciela w więk- 


A : franeuski z najsławniej- 
szem gospodarstwie lub też jako kontrolor Qo BAC A 
kasyer, rachmistrz. Adres: L. W., Halicka g szyeh firm, również 
5, apteka. 378 
po ar. 2 i 2:50 za flaszkę 
Szparagi poleea handel 


5-kilowa paczka po złr. 2'69 na cały ze- 
zon. Zarząd dworu Łapszyu — Brzeżany. 


St. Markiewicza wa LWOWIE, 


GłŚwny 8118 


zastępca 


dla Galicyi, z dobrej rodziny, jest 
poszukiwany do pierwszorzędnej 
winiarni w Bordeanx, która maj 
jaż swoich odbiorców. Zgłoszenia : 
G. G., Allóes Damour 47, Bordeaux. 


ŻAROTY, 


koszulki. przody, kołnierzyki, wo- 
alki, pończoszki, ehus'eczki, pan- 
tofalki, torebki Pompadour 
polecają 
GÓRSKI I SZYDŁOWS%KI 
plac Maryacki (róg Hetmańskiej). 


dj 


TEEN TERE 
Adolf Silberstein 


Optyk; i Mechanik 


we Lwowie 335 


ulica Karola Ludwika 1. 9, 
róg ulicy Sykstuskiej, 

Główny skład dla Galicyi z pierw- 

Sód ch fabryk d opty- ,eredit conlant und diskret be- 

cznych, mechanicznych, fizykalnych, $ -orgt Agentur Bada, est, Post- 
matematycznych. a y 

Urządzenie dzwonków elektrycznych W PA SB 

I telefenioznych w miejscu i na 
prowincyl. 

Wszelkie Fnaprawy mechaniczne i 

optyczne uskutecznia się w najkrót- 

szym czasie i po najumiarko wañ- 

szych cenach. 


I pó 


von 1000 fl. nufwiiris bis zum 


Znakomity musujący 


ta a 
Porter angielski 
m 1 flaszka 70 ct., 3/, flaszki 35 et, 
przy większym odbiorze 
L. 13907. 8 06 franco do każdej stseyi kolejowej 


Ogloszenie. 


Wysoki Skarb najm'e dom bli- 
sko śródmieścia o 48 do 50 poko-| 48M 


poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, piao Maryacki 7. 


e E E 


Praoxma sukień damskich 
oraz nauka kroju angielskiego 


(dypl. nczenica praf. Schacka) 


FRANCISZKI BUMEL 


została przeniesioną 
do domu |. 7 ulica Kręta. 


jach, z obszernem podwórzem i 
studnią, ra pomieszczenie oddzia- 
ła wojskowej straży policyjnej od 
1. maja 1898 na lat 10. 

Ponowie «ferenci zechcą zgłosić 
się w Prezydyum tutejszej c. k. 
Dyrekcyi Policyi. 

G. k. Dyrekcya Policyi 
we Lwowie dnia 10. maja 1896. 
Kraaczkowski. 


pieczenia Ul GTA 


c. k. uprz. Towarzystwo Ubezpieczeń 
Austryacki Fenix 


bez zobowiązania do dopłaty premii, lecz za 

zwrotem połowy czystej premii w azie nie- 
zgłoszenia szkody. 

Bliższych informacyj udziela Reprezentacya generalna Towa- 


rzystwa we Lwowia, plac Marysski 1. 8, tudzież agencye we 
wszystkich miastach i miasteczkach na prowincyi. 


(Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
Nezon od 15. maja do 15. października. 7861 


Najsilniejsze jodowo-bromowe Źródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można. 


Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd. 
Dzieci z dobrych rodzin przyjmuje się z zapewnieniem troskliwej opie- 
ki i pieięgnueyi , pod osobistym nadzorem kierującego lekarza. 
Bliższych wiadomości i prospektów ndziela gratis Dr. Wilhelm Degré, kierujący lekarz kąpielowy. 


Farby do fasad, , 


GAZETA NARODOWA z Wtorku ania 19. Maja 1396 Nr. 139. 


Zarząd dóbr Uhrynowa stacya 


Sokal, poczta w miejscu, ma da 
sprzedania ze swej obory zarodowej 


20 krów 


i tyleż młodzióży rasy pół- krwi 
Simentalskiej. Bliższa wiadomość 
w Zarządzie. 7959 


MASĘ 


woskową do zapuszczania podłóg 
uznaną za najlepszą 
poleca 


Fabryo gwes 1 dichownią Wrstn 
Fr. SCHUBUTHA 
Lwów, Ryn:k 41. 
Tamże aitad 


najlepszy: h herbat. 


Zr 


Nagroda honorowa Med | odznaczenia 
Ministerstwa handlu. Ces. król. % uprzyw. REEF 


Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż | zagrauiczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, ;Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk Itd. 
po cenach najprzystępniejszych. 

Czyniąc zadość wielostronnym żrezeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kon uszówkę Nr. I i Kminkówkę słodzoną Nr. LI. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otreymany podajemy poniżej, 

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
> „  Kontuszówki 60 , 


1503 


Loco Fabryka notujemy: 


Laborator yum technologii chemicznej 6. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, > 


I. Orzeozenio, 
Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu* i innych zanieczyszezeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„Kontuszówka 1.“ jest słabo słodzonym wyrobem Jałkoholowym, przygotowa- 
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były. 6 f 
Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewający napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju w'robami zasługującym na polecenie. 
Lwów, dnia 28. maja 1594. Prof. Bron. Pawlewski (m. p.) 


L. 8. 
tempel 50 ct. 
L. 32. 


JF CEER 
Lakiery iPokcsty| BASSOW Mitt vooy 
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szybkoschnące, 


Farby olejne 


poleca bardzo tanio 


WOLF CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 


Firma założona w r. 1843, 


WINO 


1893 — własnego chowu 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 et, 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


Tereny naftowe 


otwarte (niedziewicze) w Galicyi 
kupi konsorcyum angielskie. Wy- 
czerpujące opisy terenów co do 
ich położenia, rozległości , ilośoi 


zupełnie odnowiovy i urządzony według najnowszych wymogów 

hydroterapii, pod kierownictwem Dr. Ignacego Mazanka, otwarty 

będz e od 1. czerwca 1895. Bliższych szczegółów co do pobytu 
w Zakładzie ndziela Zarząd. 7944 


Oszezędzają one nawet przy zaprowadzeniu wytry- 
skujących kondensatorów od 15 do 20%/, węgla, ni- 
szezą osai w kotłach i namnł, dostarczają wody 
ogrzanej aż do 90? C. i czynią zbędnemi wszelkie 


| rzyrządy | 
= £ przepłukiwania i ozyszozenia kotłów na 
małe i tanie. drodze ohemioznej. 


Filtry, najlepsze i najtańsze palowiska. 


Wadia: J, Fischer, inż., Wiedeń, l., Maximilianstr. 5. 


i 
Nowe patentowane 


p t t T wzorów 1 marek oohronnych we wszyst- 
ü en 0W BF Ceny niskie wg 


Powyższa firma posiada upoważnienie władzy do przeprowadzania 
kich krajach. Udziela pouczenia co do należyte- 
go przeprowadzenia : dochowania tajemnicy. 
Antor broszury : „O korzyści patentowania wynalazków 
w Austro-Węgrzech. * 


18) 


wykopanych studni i ich wydatno-|Do wydzierżawienia od 30. czerwca 1896: 


ści, poparte planami sytuacyjnymi 
i bilansami wykazującymi wiaro- 


Cosmae ausir. Berger Volk 4 Comp. |godnie rentowność przedsiębior- 


stwa, przyjmuje kancelarya adwo- 


kata Dr. Kazimierza Krosińskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska l. 14 
| parter. 


8012 


NOWY WYNALAZEK 


n" IXORA 


ED. PINAUD 


a PIXORA 
Essencya dlachustek à PIXORA 


Woda tualetowa. ... à PIXORA 
Pomada h.. Sem a PIXORA 
Olejek M a ea à TIXORA 
Puder ryzowy...... à PIXORA 
Kosmetyk.......... A VIXORA 


37, Bouk de Strasbourg, 37 


Emil Dworzak 
nauczyciel tańców 


przyjmuje łaskawe zgłoszenia na 

lekcye w Biurze dzienników p Ol: 

szewskiego, ulica Kilińsk ego 1. 2 
we Lwowie. 


Słabość męską 


skutki szeeególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 
> Dra Retawa 7754 
chrona własna 

Cena wydania polskiego : 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książee tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
E. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


SANTAL w MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- $ 
dałowego z Bombay, najznpełniej 
A czysta, w kapsułkach zawarta, jest kę 
znacznie skuteczniejezą aniżeli kopa- Bł 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem [$ 
nżywanie wszelkich szprycowań il 
i w przeciągu dni trzech nlecza wszel- $ 
M kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- $ 
rzałe rzeżączki, nie utradzając żołąd- | 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie. 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
. Mikolsscha , Wewiórskiego , Ruekera, 
Bkiepińskiego, Beisera i Ehrbara. 


"JAN Z 
JARZYNKA S$ 


jubiler ł złotnik E 
a we Lwowie, plac Maryack:== 
| poleca swój bogato taspa- imas 
trzony skład 
wyrobów jubilsrskiob 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 


h. x 
cenae A $ A 
ANN 


„Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr Cieszanów. 
FUMIGATEUR D'ESPIC "ASTME 


J) Folwark Wolica w powiecie sokalskim 1200 morgów z gorzelnią 


2) 5 Cieszanów w pow. cieszanows. 600 > a 
i3) 3 Nowe sioło 5 ` 900 5 Ą 
4) » Chotylub 300 „ bez gorzelni. 


17946 


W głównych aptekach. — Skład głównyw Paryżu, 20, uli Lazare. 


Celom ochrony 
od naśladowań i zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


jaketóż żeby 
korek 
wypaloną markę 
3 > Krondorf koło Karlsbadą. 
Główny skład na Galicyą posiada firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu olica Karola Ludwika, 


Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb i materyałów Leopolda 
Lityńskiego, Luów, Grand Hotel. 


ERA żądali, bacząc na 
etykietę z 
niebieskim 
Neptunem 
zawierał 
Przedsìębiorstwo zdrojowe 


6893 
(issan 


Sezon: 


wihi Uzdrowisko Reichenhall! 


i Kapiele solankowe, żętyca i największe niemieckie klimatyczne miej - 
pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele solankowe, z ługu RAA z AA 
i z eks'raktu świerkowego ; kozie mleko, krowie, kefir, sok z ziół alpejskieb wszyst - 
kia wody mineralne świeżo napełniane, największe aparaty pneumatyczne, inhalacya 
wszelkiego rodzaju. @rađyzonie, fontana solńnkowa, kuracya terenowa wedle 
metody prof. Oertla. Zakład hydropatyczny i gimnastyka 
ogólne warunki przez wodociągi i dezinfekcyę; park roziegły z krytymi chodnikami, 
rondo do zabawy w krokieta I Lawn-Tenis; w pobliżu lasy s.pilkowe i dobrze utrzy- 
mane ulice wa wszystkich kierunkach. Codziennie dwa koncerty kapeli zdrojowej 
teatr sezonowy, czytelnie, stacye telezraficzne i kolejowe. j 
i franco przez 


Najiepsze hygieniczne 


Obszerne prospekty graris 


7833 Komisaryat kąpielowy. 
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Ogłoszenie konkursu. 


Zgodnie z reskryptem Wys. Wydziału krej. z 17. kwietnia 1896 LW 29.880 
rozpisuje s ę niniejszem konkurs na posadę lekarza okręgcwego w Koropcu (dla gmin 
Koropiec, Ostra, Nowosiółna koropiecka, Porchowa, Ścianka, Puźniki, Zubrzec i Ko- 
śmierzyn) z płacą roczną 500 złr. z funduszu powiatowego i ryczałtem na koszta 
podróży 300 złr. z funduszu krajowego. 

Lekarz okręgowy w Koropcu jest obowiązany utrzymywać aptekę domową. 

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść należycie udokumentowane podania 
do tutejszego Wydziału powiatowego najdalej do 15. czerwca 1896. 

Do podania należy dołączyć 8011 

1: metrykę urodzenia że petent nie przekroczył 40 lat 

2) dyplom doktora medycyny uprawniający do wykonywania praktyki lekar- 


L. 1383. 8011 


skiej ; 

3) świadectwo lekarskie potwierdzone przez e. k. lekarza powiatowego, że pe- 
tent jest dostatecznie fizycznie zdatny do pełnienia funkcyi lekarza okre zowego, 

4) świadectwo z odbytej najmn ej dwuletniej praktyki w zawodzie lekarskim ; 

5) świadectwo moraluości 
i wykazać się, że petent ma prawo obywatelstwa austryackiego i zna oba języki 
krajowe. 

Z Wydziału powiatowego 
Buczacz, 11. maja 1896. Prezes: Maryan Błażowski. 


CCX75- cwi ZWARTE TOY ZZOZ (EDO) 
Laut Ausweis der amti. Siempellisten iiber 54.000 Exempl. täglich. 
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Druck und Verlag von Journal, 


Lippowitz & Co., 
Wien, I, Schnlerstr sse 9, 
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Weitaus verbreiteste Tageszeitung von ganz Oesterrelch-Ungarn. 


L. 456,94. 5007 


©Qbwieszczenie. 


W celu sprzedaży realności miejskiej w Mikołajowie pod 1. sp. 153 w Rynku 
miasta położonej, wyk hip. 1. 1073 na gminę miasta Mikołajowa w księdze grun- 
tuwej zapisanej, a to: gruntu budowlanego i ogrodu oras zabudowań , odbędzie się 
w tutejszym Magistracie w dniu 26. maja 1896 o godzinie 3 po południu publiczna 
licytawya za pomoca ofe:t pisemnych w tym dniu do godziny 3 po południu do rąk 
burmistrza wnieść się mających, które następnie otwarte i ogłoszoda zostaną. 

Cena wywołania stanowi cenę szacunkową 1558 złr. 15 ct. w. a. poniżej któ- 
rej to kwoty realność ta miejska sprzedaną nie będzie. 

Wadyum wynosi 169 złr. w. a. 

Refi-ktujący na kupno, mogą każdego czasu oglądać realność tą miejską, oras 
przejrzeć warunki li-ytacyjne i oferty swe należycie opieczętowane i ostemplowane, 
przez oferenta podpisane i w powyżej ustanowiene wadyum zaopatrzone, wnies: 
4 wyraźnem oświadczeniem i podzniem oferowanej ceay kupna ayframi i literami, 
z umieszczeniem uwagi, że oferentowi warunki lieytacyjne są wiadom» i tenże tako- 

wym bezwa:unkowo się poddaje. 
b Późniejsze oferty nie beda przyjmowane a tem mniej uwzględniane. 


Magistrat król. miasta 
Mikołajów, dnia 6. maja 1390. Jan Mićkiewtcz, burmistrz. 


KRKI AKNKIKKAIKKKXAXKXKKKIXAKK 
ię I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Antwerpii 4 

za niezrównane 


Wyroby Kostatyczne, toaletowa i Perfumerie, 


Ą A E Zaden artykał toalatowy mie moz walizować 
Antilentilia. lay względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 


rodek ten otrzymany z odświeżających substaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrebliane 
blizuy Itd., uadaje oerze Świetną blałośó, ówieżeżć 
I dellkataeść. — Cena 2 ur. 


>. 


włosom siwym i dogi bo kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylke 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakowitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 
Cena flakonu 1 xłr. 50 et. 


% Pilipton 


najsilniejsza wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dsa Cena flakonu 3 sir pó? flakonu 1 słe. 60 et. 


PUDR KSIAZĘCY 


nie sawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdoll= 

katniejssa mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 

asturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upige 
kszenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. s łabędziem 1 mr. 50 È 

at. Rózowy dla blondynek kremowy dla ezatynek i brunetek, małe pudełke € 

70 ct., większe 1 słr. 20 et.. z łabędziem 1 sir. 60 uontów. 


Valentin 


Usuwa z twarzy pryszeze, liszaję, trądziki 
pierachnienie i łuszowenie skóry, wygładza 
amarszczki i dołki ospowe. Twarz odówioża, 
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 sr. 


J. IANATOWIUZ 


we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 2. 


Woda tUjołkowa, 


C da da sa da sa so sa sie sa sie sa a sa sasa P> te Pet 
Kantor wymiany 


c k apez galic, akcyjnego Banku hipoteczaogo 


kupuje i sprzedajo 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


Cpo kursie dziennym najdokładniejszym , nie liczące 
żadnej prowizyt. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:|,*/, listy hipoteezne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

Atje listy hipoteczne koronowe 

40/, listy Towarz. kredytowego zlemsklego 
41/0/, listy Banku krajowego 

40/, listy Bankn krajowego 

5°/a obligacye komunalne Banku krajowego 
4:/,0/ pożyczkę krajową galicyjską 

40, pożyczkę krajową galie. koronową 

4»/, pożyczkę propinacyjną galieyjską 

bof, peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4s/,s|, pożyczkę węgierskiej kolei państwowoj 
41/,0/, pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4*|, węgierskie obligacye Indemnizacyjne 


które to papiory jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierakie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzyctniejesych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P.T, 
knpujących wszelkio wylosowane, a juź płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież sapadłe kupony za gotówkę, bes wszelkiege 
po eenia, zaś samiejseowe , jedynei sa potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kup nowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi. 


rłóttrtrt tiret + tetti 


Z drukarmi i litografii Pillerą i Sposkai. 
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